
W czóraj
rozpoczął pracę
czwarty
turbozespół
potężnej elektrowni

„Miechowice“
2 BM. został dołączony 

do 6ieci elektrycznej o- 
Btatni turbozespół elektrowni 
,, Miechowice“ , najpotężniej­
szej z dotychczas uruchomio­
nych w Polsce zakładów ene~ 
getycznych. Obecnie po zwy­
cięskim wykonaniu przez za­
łogi budujące elektrownię zo­
bowiązań podjętych dla ucz­
czenia rocznicy W ie lk ie j So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, płynie już ener­
gia elektryczna ze wszystkich 
urządzeń prądotwórczych te­
go zakładu. Przyczyni się o- 
na do lepszego pokrycia za­
potrzebowania na energię 
elektryczną zarówno przemy­
słu, jak i ludności w całym 
kraju.

-OBECNIE trwają na tere­
nie e lektrowni roboty porząd­
kowe oraz prace przy syn­
chronizacji ostatniego turbo­
zespołu.

Podczas uruchomienia czwar 
tego turbozespołu obecni byli 
na swoich stanowiskach pracy 
zasłużeni dla budowy czecho­
słowaccy inżynierowie i  mon­
terzy, którzy podobnie jak 
polscy inżynierowie, technicy 
i  cała załoga, dawali wiele 
przykładów ofiarności w wal­
ce o  przyspieszenie terminu 
pełnego uruchomienia elek­
trowni. Wszystkie ko tły  no­
wej e lektrowni 6ą zautomaty­
zowane.

Oziminy winny
przetrzymać
zimę
Stan zasiewów 
zadowalający
JA K  In fo rm u je  M in is te rs tw o  

R o ln ic tw a , stan zasianych zbóż 
oz im ych  — ty ła ,  pszenicy, jęczm le 
n ia  oraz rzepaku ozim eeo je s t za 
dow a la ją cy . Szczególnie b u jn ie  i 
s iln ie  k rzew ią  się o z im in y  zasiane 
W cześniej na dobrze przyg o to w a­
n e j glebie.

N A JL E P IE J  ro z k rz e w iły  sie oz i­
m in y  w  w o j. łó d zk im  oraz na 
te re n ie  p o łu d n io w e j części w o je w . 
w arszaw skiego. W  po łud n io w o - 
w scho dn ie j części w o j. poznań­
skiego, a  szczególn ie na  lże jszych  
g lebach p o w ia tó w : K ę pno, O strów  
I Ja ro c in  — n a  sku te k  z b y t późne 
go dokonan ia  zasiew ów  — o z im iny  
są słabsze, jed na k  p rze z ie ran ie  Ich 
n ie  nastręcza obaw . Poczyna jąc 
od pow . Środa, poprzez p o w ia ty  
Poznań. O b o rn ik i, W ągrow iec 1 
Szubin , o z im in y  a g łó w n ie  żyto , 
d o ró w n u ją  n ie m a l oz im inom  w  
w o j. w arszaw skim .

Cena 20 groszy &
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K P l e n u m K C P Z P R
Uchwała o zwołaniu i! Zjazdu 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Komunikat KC PZPR

Ambasador Jan Izydorczyk
wręczył lis ty  uwierzytelniające 

Prezydentowi N R D

Wilhelmowi Pieckowi
PREZYDENT Niem ieckiej R epublik i Demokratycznej 

W ilhelm  Pieck przy ją ł w  poniedziałek na zamku Nieder 
schoenhausen ambasadora nad zwyczajnego « pełnomocnego 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej w  Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej Jana IzydoPc7.yka, k tó ry  wręczył prezy­
dentowi lis ty  uwierzytelniając«:.

A m b a s a d o r  izydorozyh
wygłosił przy tym  przemó- 

wiiionie, w  którym  stw ierdził 
m. lim.: Niemiecka Republika 
Demokratyczna stała się osto­
ją  pokojowych s ił całego na.ro 
du niemieckiego w  j  ego walce 
o stworzeni i  zjednoczonego, 
demokratycznego, suwerenne­
go i  pekój m iłu j ąogo państwa 
niemieckiego.

W DNIACH 29 I 3-0 października br. odbyło się IX 
Plenum KC PZPR, które wysłuchało i przedysku­

towało referat towarzysza Bolesława Bieruta: „Zada­
nia partii w walce o szybszy wzrost stopy życiowej 
mas pracujących w obecnym okresie budownictwa 
socjalistycznego“ . .«#

T) LENUM  postanowiło przy 
* jąć referat towarzyszaW Czynie 

Październikowym

wieś otrzymuje 
elektryczność
PIĘKNYM czynem uczcili 36 

rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej uczniowie zasad­
niczej szkoły metalowo - energe­
tycznej w Praszce pow. wieluń­
skiego.

REALIZUJĄC zobowiqzania paź­
dziernikowe zelektryfikowali oni 
gromadę Wygiełzów. Młodzież 
wybudowała w tej wsi linię niskie 
go napięcia oraz założyła insta­
lacje elektryczne w 36 zagro­
dach chłopskich. Zelektryfikowa­
na dzięki kredytom państwowym i 
ofiarnej pracy uczniów szkoły, me­
talowo - energetycznej w Praszce, 
gromada Wygiełzów przoduje w 
gminie w wypełnianiu obowiąz- 
ków wobec państwa. W przed­
dzień otwarcia nowej linii elek­
trycznej chłopi z Wyglełzowa za­
meldowali o całkowitym wypeł­
nieniu obowiązkowych dostaw 
zboża, ziemniaków, mięso i mle­
ka oraz o uregulowaniu wszyst­
kich należności finansowych.

*  W TO R U Ń S K IC H  Zakłedach 
N aw ozów  F os forow ych przystąp!« 
no p rze d te rm ino w o  do rozruch u 
dz ia łu  p ro d u k c ji kw asu s ia rkow e , 
go. O ddanie tego now ego dz ia łu  
do eksp loa tac ji p rzew idz iane je s t 
w  n a jb liższych  dn iach , dz ię k i cze­
m u  zak ła dy  beda m og ły  zw iększy« 
p ro d u k c je  podstawowego surowca 
do naw ozów  fo s fo ro w ych .

NASZ reportażyk, Nasz re porta tyk. Nasz reportażyk, Nasz r

Półbuty na gumie
NAS Z  reportażyk
NASZ reportażyk
NASZ reporta tyk

SZLI Jagiellońską. Pierw­
si

słowa zabrał obtł pary niest-
Jsza przystanęła Wanda. częsnych butów.
— Patrz Zygmunt — pociąg — Zajadę do Otmętu, —  po­

nęta męża do okna wystawowe stanowił — postaram się dostać 
g o —  półbuty na białej gumie! do fabryki obuwia, i  już wyttu- 
Pamiętasz pisali w „Kurie- maczę dyrektorowi zalety ich 
rze"...l produkcji...

Weszli do sklepu. Zygmunt Przyjęto go grzecznie, a na- 
podjął przed chwilą pieniądze wet serdecznie, 
w PKO, postanowili więc kupić — Taki kawał pan jechał — 
sobie buty. W sklepie byt duży dziw ił się szef produkcji — 
wybór. Buty wyglądały elegan- trzeba było pójść do sklepu, w 
cko i solidnie. którym pan te buty kupił. Przy

— To chyba i  ja sobie kupię słaliby do nas do naprawy i  po
— zdecydował się Zygmunt — dwóch tygodniach miałby pan 
pozwoli pani nr. 42. buty z powrotem. Nie umiemy

# tf *  jeszcze kleić „na mur"  — oglą­
dał uszkodzenie. —  nasi chemi­
cy pracują nad tym usilnie. No­
wa seria, którą już przygotowu

'c 7 7 ) 7 s t -7 m w p o k o i la  I'esl Mocniejsza. A to na-
się żona H prawimy za godzinkę. Poczeka

Zygmunt usiadł z rezygnacją pan? 
w fotelu i teraz dopiero Wan- _ .
da zobaczyła, że jego lewy, na Wracając do Szczecina, Zyg- 
wspaniałej, białej, „mikroporo- munt długo rozmyślał o swbjej 
watej“  gumie półbut jest obwią przygodzie z butami.* Dobrze, że

Minęły trzy tygodnie. Które­
goś dnia Zygmunt wrócił do do 
mu ze s kwas zoną miną.

zdny sznurkiem.
—  Potknąłem sią ria placu — 

i  puściła!
— Kto puścił?
— Ta m i k r o p o r o w a  

t  a!
W dwa dni potem z odklejoną 

podeszwą wróciła Wandą. v 
*  *  *

Zygmunt wyjechał służbowo
Opola. Nie mówiąc tonie ani dukcji.

fabryka w Otmęcie eksperymen­
tuje i  poprawia produkcję. Ci, 
którzy teraz kupują buty na 
..mikroporowatej"  nie będą już 
mieli niespodzianek. Ale — czy 
fabryka słusznie postąpiła? 
Eksperymentować — dobra 
rzecz, ale nie na klientach! Moż 
na było eksperymentować przed 
wypuszczeniem pierwszej _pro

Bieruta jako wytyczną działa­
nia partiiii przy rozwiązywaniu 
zadań pal ¡'tyczne -  gospodar­
czych obecnego okresu.

PU en urn powzięło następują­
cą uchwałę w  sprawie zwoła­
nia I I  Zjazdu PZPR:

Plenum Kom it;itu Cerotral- 
nego PZPR postanawia zwołać 
dio Warszawy w  dniu  16 stycz 
nia 1954 r. I I  Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej.

Plenum Kom itetu  Centralne 
go PZPR ustala następujący 

porządek dzienny Zjazdu:
1. sprawozdanie Kom itetu 

Centralnego PZPR.
2- sprawozdani« Centralnej 

Komiiisji Rewizyjnej,
3. główne zadania gospodar­

cze dwóch ostatnich la t (1954 
— 1935) Planu 6-letniego.

4. o  zadaniach rozwoju ro l­
nictwa w  latach 1954—1955 i
0 zapewnieniu niezbędnych 
środków dla wzrostu produk­
cje rolniczej,

5. zadania organizacyjne i  po 
praiwki do statutu partii,

6. wybory naczelnych władz 
partyjnych,

Plenum ustał* następujące 
norm y przedstawicielstw* i  
try b  wyborów na zjazd:

a) jeden delegat z głosem de 
cydującym na 1.000 członków
1 kandydatów partii,

b) delegaci m  zjazo będą 
wybierani w  tajnym  głosowa­
niu na powiatowych (m iej­
skich) konferencjach p a r ty j­
nych, w  Warszawie j Łodzi de 
legaci beda wybierani na dział 
mścawycb konferencjach par­
tyjnych.

Referat towarzysza Bolesła­
wa Bieruta i  tezy przedziazdo 
we bętdą publikowane w  ciągu 
dnd najbliższych.

CHIŃSCY ochotnicy practiią 
przy odbudowie domów w Phe

W 1953 ROKU wydobycie ro­
py naftowej w ZSRR wyniesie 
ponad 52 miliony ton t.j. ok. 
70 proc. więcej niż w roku 
1940.

Na zdjęciu: Morskie wieże 
'wiertnicze w Azerbejdżańskiej 
SRR. (CAF)

Trwają
rozmowy wstępne
w Pamnundżonie

si z Koesongu, że delegacja 
koreańsko - chińską ogłosiła na­
stępujący komunikat:

W DNIU 2 listopada odbyło 
się siódme posiedzenie delegacji 
obu stron prowadzących rozmowy 
wstępne w sprawie konferencji 
politycznej. Delegat Stanów Zjed­
noczonych Arthur Dean upierał 
si«» nadal przy swym nierozsąd­
nym żądaniu, aby w pierwszej ko 
lejności omówiono tęrmin i miej­
sce zwołania konferencji politycz­
nej.

Przedstawiciel Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej, 
Ki Suk Bok stwierdził ponownie, 
że strona koreańsko - chińska do 
maga się stanowczo omówienia 
w pierwszej kolejności sprawy 
składu konferencji politycznej. Za­
znaczył on, że gdy sprawa skła­
du będzie uzgodniona, to niewąt­
pliwie można będzie bez trudu 
osiągnąć porozumienie co do ter­
minu i miejsca zwołania konfe­
rencji politycznej. Ki Suk Bok pod 
kreślił, że strona amerykańska po 
winna wyrazić zgodę na porządek 
dzienny proponowany przez dele­
gację koreańsko - chińską i na 
omówienie w pierwszej kolejności 
sprawy składu konferencji poli­
tycznej.

Delegacja amerykańska zapro­
ponowała odroczenie obrad do 
dnia 3 listopada, na co strona 
koreańsko * chińska wyraziła zgo

(W it.) *

Szybki rozwój
wielkiego
kombinatu 
ogrodniczego 
w Pyrzycach
zapewni mieszkańcom 
Pomorza Szczecińskiego 
lepsze zaopatrzenie 
w warzywa i nowalijki

KOMBINA7 ogrodniczy PGR w 
Pyrzycach, który jesljt jednym 

z największych gospodarstw o- 
grodniczych w kraju w dalszym 
ciągu poważnie się rozbudowuje. 
W roku bież. powierzchnia sadu 
powiększy się z 82 ha do 177 ha, 
a w roku 1954 planuje się po­
większenie obszaru cieplarni o 5 
tys. m. kwadr.

W KOMBINACIE stosowane są 
sadzonki radzieckich odmian 
grusz — kaukaska i sachamaja, 
które znane są z obfitości owo­
ców. W cieplarni wyhodowano 
po raz pierwszy w kraju z nasion 
przywiezionych z ZSRR specjalny 
gatunek ogórków o delikatnym 
smaku i dużej wadze. Rekordowe 
wyniki w produkcji ogórków polo 
wych (240 q z 1 ha) uzyskano 
tam m. In. poprzez właściwe daw 
kowanie nawozów sztucznych i 
naturalnych według radzieckiej 
receptury, opracowanej przez 
znanego biologa — Edelsteina. 
Przy sadzeniu kapusty po raz pier 
wszy w kraju zastosowano w kom 
binacie specjalną radziecką 
dzarkę.

Dzięki stałemu wzrostowi po­
wierzchni upraw oraz stosowaniu 
radzieckich doświadczeń i zdoby­
czy naukowych kombinat ogrod­
niczy w Pyrzycach wyprodukuje w 
nadchodzącym sezonie m. in. ta­
ką ilość nowalijek, że będzie w 
stanie pokryć zapotrzebowanie 
na ni: całej ludności Pomorza 
Szczecińskiego. B. poważnie wzro 
sną w przyszłym roku również u- 
prawy wszystkich gatunków wa­
rzyw, a przede wszystkim pomido 
rów, kapusty i ogórków.

Z k r a ju
*  PREZES Ra,dy M in is tró w  B o le­
sław B ie ru t p rz y ją ł w  d n iu  2 b in. 
am basadora nadzw ycza jnego j pe ł­
nom ocnego M on go lsk ie j R ep u b lik i 
l.u d o w e j w  Polsce D aszijana A d ił 
bisza.

*  W  D N IA C H  od 28 do 30 paź­
d z ie rn ik a  b r . obradow ała  w  W ar­
szaw ie po lsko - w ęg ierska ko m i­
s ja  mieszana d la  opracow ania  pla 
nu  re a liz a c ji u m o w y  o w spó łpra­
cy  k u ltu ra ln e j na r . 1934. Obrady 
to c z y ły  się w  serdecznej atm osfe­
rze. Plan w ym ia n y  ku ltu ra ln e ) 
m iędzy obu k ra ja m i został po dp i­
s u j  AaU n  paitwwaik* be. _

N aród po lsk i śledzi z n a jw ię k ­
szą sym pa tią  w a lkę  N iem ie ck ie ) 
R e p u b lik i D em okra tyczne j i  p a tr io  
tyczn ych  s il w  N iem czech zachod­
n ich  o z jednoczen ie N iem iec w  de 
m okra tyczn e  p o kó j m iłu ją ce  i  su­
w erenne państwo. W alce te j 
ud z ie la  na ród po lsk i pełnego po­
parcia .

P row adząc bow iem  do u rzeczyw l 
s in ie n ia  sp ra w ie d liw ych  i  słusz­
n ych  na rod ow ych po stu la tów  na ro  
du  n iem ieck iego , w a lka  ta  stano­
w i zarazem don ios ły  w k ła d  do 
og ó ln ośw ia tow ej w a lk i o p o kó j 1 
do um ocn ien ia  św iatow ego obozu 
p o ko ju , k tó re m u  p rzew odzi w ie l­
k i  Z w ią zek  Radziecki.

Prezydent N iemieckiej Re­
pub lik i Demokratycznej W il­
helm  Pieck odpowiedział, 
oświadczając m. in.: Prze­
kształcenie m is ji dyplomatycz­
nych naszych kra jów  w  amba­
sady przyczyni się do dalszego 
rozwoju ścisłej, przyjaznej 
współpracy naszych narodów 
w  dziedzinie politycznej, gospo 
darozej i  ku tlura jne j. Jest to 
szczególnie doniosłe w  obli­
czu jawnych pogróżek wobec 
narodu polskiego ze strony od 
wetowców i  rn iiita rystów  za­
chodnio -  niemieckich, skupio­
nych w okół Adenauera. Mogę 
zapewnić naród polski, że m iłu  
jąoe pokój i  demokratyczne 
s iły  Niemiec występować bę­
dą również w  przyszłości prze­
ciwko tą j agresywnej nagones 
i,  że na podstawie układów w  
sprawie granicy pokoju na 
Odrze i  Nysie działać będą 
na rzecz rozwoju £. umocnienia 
przyjaźni niemiecko - polskiej.

Proszę Was, w ie lce  szanow ny to  
warzyszu ambasadorze, o przeka­
zanie m ych  na jlepszych życzeń 
przewodn iczącem u R ady Państwa 
Tow arzyszow i Z aw adzk iem u i  Pre 
zesowi R ady M in is tró w  P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j L u do w e j Tow a­
rzyszow i B ie ru to w i, — ja k  rów nież 
całem u na rod ow i po lskiem u...

Po wręczeniu listów  uwierzy 
telnaających ambasador Jan 
Izydorczyk p rzyję ty został 
przez prezydenta Piecka na 
p rywatne j audiencji, podczas 
której obęcny by ł również m i­
n ister spraw zagranicznych d r 
Lothar Bolz.

Przybywającemu do siedziby 
prezydenta ambasadorowi Ja­
now i Izydorczykowi oddała 
honory kompania honorowa 
Niemieckiej P o lic ji Ludowej.

0  Mniej awarii 
0  korekta rozkładu 

jazdy
0 więcej poczucia 

humoru
u konduktorów

Trzeba
usprawnić ruch
na liniach
autobusowych
MPK

C T A Ł O  ale już niejako
k^,,tradycją“  Szczecina, że 

ilekroć spadnie pierwszy 
śnieg j mrozy chwycą na dob­
re, autobusy M PK przestają 
kursować normalnie. Psują 
się, chciałoby się powiedzieć 
— ,.zaziębiają się“ .

Ludz ie , — k tó rz y  całe la to  jeź­
d z il i bez na dzw ycza jnych tru d n o ­
ści (w  tło k u  lu b  swobodnie), lu ­
dzie, — k tó rz y  w id z ie li ja k  te  sa­
me autobusy w o z iły  w  lecie w y ­
c ieczk i, ja k  ty c h  au tobusów  d la  
w szys tk ich  (można pow iedzieć) by 
lo  w te d y  dosyć — lud z ie  z  D ąbia, 
K lęskow a, Z d ro jó w , P o d ju ch, 2 y -  
dow iec, K lucza, S tołczyna. S ko lw l 
na, P o lic  i  G łębokiego, n ie  mogą 
zrozum ieć dlaczego w łaśn ie w ted y , 
k ie d y  je s t na jb a rd z ie j z im no, k ie* 
io w ca  ośw iadcza: „Jadę do  m ia ­
sta po m ieszankę“  i  zostaw ia na 
przys ta nku  setkę osób zziębnię­
tych  z je d n ym  p ragn ien iem  w 
sercu : „B y le b y  ja k  na jszybc ie j do 
stać się do dom u lu b  p ra cy “ .

N adjeżdża następny autobus, 
lecz się n ie  za trzym u je  na p rz y ­
s tanku bo zjeżdża do garażu. A  lu  
dzie s to ją  i  m arzną.

Znany to  obrazek w Szcze­
cinie. Konduktorzy i kierow­
cy autobusowi M PK zn-ają 
dobrze te wypadki. Niezgorzej 
zna je ludność mieszkająca 
daleko od śródmieścia i korzy 
stająca z autobusów.
(D O K O Ń C Z E N IE  N A  S TR . 5)
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Grecki przyczółek imperializmu USA
GRECJA, podobnie jak frańklstowska Hiszpania, 

zajmuje obecnie szczególnie doniosłą pozycję w 
całokształcie agresywnego systemu polityczno-mili­
tarnego, jaki „atomowa dyplomacja“  zmontowała w 
rejonie Morza Śródziemnego. Jakie są przyczyny tego 
„uprzywilejowania“ — nie trudno zrozumieć. Wyjaś­
niali to zresztą niejednokrotnie politycy amerykańscy, 
przyznając otwarcie, fre położenie strategiczne Grecji 
stanowi w planach wojennych USA główny czynnik 
przekształcenia tego kraju vV bazę wypadową przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu ł krajom Demokracji Lu­
dowej.

Strategiczne znaczenie Morza 
Śródziemnego jest tak oczy­

wiste cHa Waszyngtonu, że rząd 
amerykański pierwszy nalegał na 
przystąpienie Grecji do paktu 
atlantyckiego — stwierdził w 1952 
roku w Atenach admirał Mac 
Cdrney. — Konieczne jest, aby 
sojusznicy na Morzu Śród­
ziemnym mieli mocne przyczółki 
mostowe".

„Grecja Zajmuje kluczową po­
zycję we Wschodniej części Mo­
rza Śródziemnego na drogach do 
cieśnin i na rozstaju trzech kon­
tynentów -  pisał Wychodzący we 
Frdhćji organ rźgdu greckiego. -  
Óiwiera jednocześnie bałkańskie 
zaplecze i komunikację z kraja­
mi arabskimi".

A obserwator amerykański w 
w tzw. komisji bałkańskiej oznaj­
mił całkiem już szczerze:

„Grecjo to kraj, z którego roz­
pocznie się wojna przeciwko 
ZSftfc.

takie so cele polityki amery­
kańskiej w Grecji. W tym świetle 
jasne sie staje podpisanie 12 
października rb. między USA a 
rźOdem Papagosa porOzumiehid 
w sprawie' oddania do dyspozy­
cji Stanów Zjednoczonych baz 
wojennych na terytorium Greeji 
na cały okres działania paktu 
atlantyckiego. Porozumienie to, 
usilnie przedstawiane w Atenach 
jako „układ obronny", w rzeczy1 
wistaści jest aktem agresji, która 
likwiduje resztki niezawisłości 
Grecji i wprowadza tam reżim 
okupacyjny.

Wyliczymy ehóJażfey niektóre 
„przywileje" jakie gwarantuje 
Stanom Zjednoczonym Układ 
ateński, d Więc: rząd USA Uzysku 
je praWo wykorzystywania w ce­
lach wojennych szos i linii kole1 
joWyeh, portów i Zabudowań ófaż 
budowy obiektów wojskowych i 
urzgdzeń pomocniczych, przy 
Cżym wszystkie zasoby materialne 
kraju zastaną oddane do dyspo­
zycji USA I Ich Wojsk. Pońadtó 
USA zastrzegaj^ sobie prawo, 
które przysługuje tylko armiom 
okupacyjnym: prawo wjazdu i 
Wyjazdu Oraż poruszania się pó 
Greeji bez jakichkolwiek ograni1 
czeń i kontroli. Porozumienie ZO1 
pewnia również Stanom Zjedno­
czonym całkowita swobodę w za­
opatrywaniu się w artykuły prze1 
mysłoWe i rolhieze oraz absolut­
ne pierwszeństwo i ulgi przy za­
kupie artykułów żywnościowych i 
korzystaniu ze środków greckiego 
transportu, elektryczności, wody, 
ndwet Urządzeń kanalizacyjnych. 
Ekwipunek wojskowy oraz wszyst­
kie rhaterioły przywożone dó Gre 
cji, dla potrzeb armii i urzędni­
ków zwolnione są od ceł, ograni 
CZeń przywozowych i kontroli,

IJUf SWEJ uległości wobec USA 
"  rząd grecki prześcignął na- 
Wet kata Hiszpanii, Frdneo. Za­
warte niedawno porozumień: 
hiśźpdńsko - amerykańskie zc 
strzegą bowiem -  przynajmniej 
dla pozorów — że strefy i óbiek 
ty wojskowe pozostaną pod suwe 
renną władzą HisZpańii, W Gre­
cji natomiast bez żadnej ceremo­
nii ustalone, że zarząd stref oku­
pacyjnych sprawować będćj dltie 
rykańsCy namiestnicy, przy czym 
zarówno wojskowi jak i cywilni 
urzędnicy mają zapewnione „prO 
wo nietykalności",

za to wszystko płacić będzie — 
la k  zresztą to  czyni atnychezas — 
oczyw iście lu ti g re ck i, Nt-uza mas 
pracu jących  G reC ji ju ż  dziś p tzy  
l i ie ra  ka tas tro fa ln e  rozm ia ry . Ni 
S m ilio n ó w  ludnośc i, 9G0 tys iąc ’ 
pożostaje bez pracy.. T ragiczna 
je s t sy tu a c ja  chłopów . G dy na 
w iosnę b r, w prow adzone pod na­
c isk iem  Arrte tyka llóW  ogran icze­
n ia  eksportoW e zab lokow ały  W 
składach 170 tys ię cy  to n  ty to n iu — 
ISO tyś. rod z in  ch łopsk ich  titra ć ilo  
Ś rodki egzystenc ji. Ponadto, rż:](i 
H pd go sa  w ysy ła  na w ieś caie a r  
fi l ie  k o m o rn ikó w  i inkasen tów , 
k tó rź y  W to w a rzys tw ie  żandar­
m ów  k o n fis k u ją  chłopom  ich  osta 
tn i do bytek i sprzedają go z l ic y  
t i ic j i.  By W te ti sposób po k ryć  za 
iegiflśei i  Zasilić fu ttdusż źb ro je - 
h io w y , A  g d y , pom im o nieustanne 
go podw yższania poda tków  i  W izę! 
k ie id  róflza jU  „Oszczędności“  na 
ubezpieczeniach społecznych, bu- 
dOWnictWie m iesźkaH ibW yhi itp . 
d e fic y t btidźCtOWy osiągnął ko lo ­
salna s iih tę 800 m ilia rd ó w  dtachm  
«  rząd gretki żastósOWal nowy,

Stan y Zjednoczone

przekształcają
coraz bardziej
Japonię
w swoją bazę 
agresywną w Azji
\X 7  WASZYNGTONIE zakończyły 
’ ’  się trw&jądfe cztery tygodnie 

rozmowy między Ha joto ikeda, 
Specjalnym przedstawicielem pre­
miera japońskiego, a zastępcą 
sekretarza Stanu do spraw Dale­
kiego Wschodu Robertsonem. 
Prasa zagr&nicZna Stwierdza, że 
rozmowy tfe były kontynuacją 
przerwanych 30 września w Tóki o 
Oficjalnych rokowań amerykańsko 
-japońskich, dotyczących pólrtyki 
Wojskowej.

1 OPUBLIKOWANEGO po za­
kończeniu rokowań komunikatu 
wynika, Ze omawiano sprawy 
„Wzmożenia obrony (militaryzacji) 
Japonii, pomocy amerykańskiej, 
rozliczeń za powojenną pómoc 
ekonomiczną Stanów Zjednoczo­
nych, inwestycji zagranicznych i 
handlu Z Chinami komunistyczny­
mi*'.

Jak wiadoma, japońskie siły 
reakcyjne dążą do przyspieszenia 
temilitaryZaCji swego kraju. Mili- 
taryśCi japońscy lieZą przy tym na 
pomoc Stanów Żjednoczonych, 
które ze swej Strony dążą do 
przekształcenia Japonii w bazę 
agresywną w Azji.

Rokowania japońsko - amery­
kańskie w Waszyngtonie toczyły 
Się w atmosferze zaciekłych tar­
gów« kaida ze stron usiłowała 
Wygrać jak najwięcej, a płacić 
jak najmniej. Poważne sprzeczno 
ści wywołało zagadnienie -  w ja 
kiej mierze I w jakiej formie Ame 
rykanie kompensować będą wy­
datki japońskie na przygotowa­
nia wojenna. Ikeda złożył po za­
kończeniu rokowań oświadczenie, 
w którym stwierdził, Ze stanowi­
sko amerykańskie w tej sprawie 
wywołało jego „rozczarowanie". 
Strona japońska wyraziła powai­
ne niezadowolenie również w 
związku z planami Amerykanów 
wykorzystania udzielanej przez 
nich „pomocy" jako środka dal1 
szego podporządkowania sobie 
gospodarki japońskiej.

Z komunikatu wynika, Ze Stany 
Zjednoczone zmuSN przedstawi­
ciela japońskiego do przyjęcia 
wszystkich SWóich postulatów.

„ ra d y k a ln y  Środek“ , w ym ie rzony, 
ja k  zw yk le , przec iw ko narodow i. 
O g łosił dew aluację drachm y, k tó ra  
m ia ła  ten rezu lta t, że w ie lcy  k u p ­
cy  i  przem ysłow cy szybko sp łac i1 
l i  przyznane im  daw nie j przez

państwo k re d y ty  i  zw iększy li 
znacznie inw e s tyc je  kap ita lne . Na 
tom iast rea lne płace rob o tn ików , 
w sku te k  w zrostu  drożyzny, gw a ł­
to w n ie  spadły.

„D łu ż e j tego n ie  w y trzym a m y“ . 
».M usim y chyba Szukać ucieczk i 
w śm ie rc i“  — ta k  pisał niedawno 
w  zw iązku z rozpaczliwą sytuacją 
w  G re c ji naw et jeden z prorżądo- 
w yeh  dz ie nn ików . Ale i  śm ierć 
drogo kosztu je  W G recji. N ledaw  
no, do szp ita la  „zann ion“  w  P i- 
reus zgłosiła  się kobieta. k tó re j 
um a rło  dziecko. A b y  zarobić k i l ­
ka  drachm  na pogrzeb, nleszczęśłi 
w a m us ia ła  oddać 33Ó gram ów 
k rw i,  c z y li na jw yższa ilcść, na Ja­
ką  zezw ala ją przepisy o k rw io ­
daw stw ie.

A T E Ń S K IE  porozum ienie w o j-
r t skowe oznacza dla narodu 

greckiego now e wyrzeczenia, no­
we. straszniejsze jeszcze c ie rp ie ­
n ia . D latego ta k  W ielkie obudze­
n ie  w y w o łu je  ono wśród Wszyst­
k ic h  uczc iw ych , m iłu ją cych  pokó j 
i oddanych swem u k ra jo w i G re­
ków . Szerokim  echem odbita Się w 
G te e ji no ta radziecka do rządu 
greckiego. Zw raca jąc uwagę, że 
„p rzekszta łcen ie  te ry to riu m  G re­
c j i  w  bazę s ił tb ró jń y c li agresyw ­
nego b lo ku  pó łnocno - ą tla n tye-

ne, U S A  stanie się po tężnym  m o­
cars tw em  na MorzU Sródzie iti- 
ń y ih “ .

N aród gdeCki ń le  zgodzi się )ed 
ha k  n ig dy , aby k ra j jego stał się 
ko lo n ią  im p e ria lizm u , czy to  b ry ­
tyjskiego-, czy to  am erykańskiego; 
N ie uzna on n ig d y  haniebnego po 
rozum ien ia , podpisanego za Jego 
p lecam i przez przekształcającego 
G reę ję w  bazę w o jenną przeciw ko 
k ra jo m  Obozu p o ko ju . M asy ludo 
we, ożyw ione w o lą  ocalenia od za 
g łady n ic  zaprzestaną w a łk i o li- 
ria rem ńien le  p lanów  am erykań­
sk ich  Zaborców i  ich  a teńsk ich  siu 
gusdw.

tę zaczyna dostrzegać naw et część 
bu rżna Zyjń ych k ó ł greckich, k tó ­
re coraz le p ie j zdają sprawę so­
bie« że jeże li rząd nie zrezygnu ję 
ze sw ej szaiefte/ej p o lity k i u lega­
n ia  am erykańsk iem u d yk ta to w i, 
gospodarkę k ra ju  czeka n leuchron 
n v  upadek. D z ien n ik i „fe ieńte tos 
Logos“  i „ A u g i“  Ośm ieliły się żą­
dać, aby rząd g re ck i ustosunkował 
się z na leżytą  «wagą do po ko jo ­
w ych  posunięć P.Wiązku łtadz iec- 
Uiego. N aw et mOńarebof.lsżystOW- 
sk i dz ie nn ik  „ A l la g i“  w ypow iada 
sie za prżyw róęen ie ih  1 rozw ojem  
stosunków  ha nd low ych z k ra ja m i 
E ilro p y  w schodn ie j, „k tó re  mogą 
Zakupić w szystk ie  greckie toW ary 
1 w  ten sposób u ła tw ić  znacznie 
sy tuac ję  chłopów  g reck ich ".

W arto  zaznaczyć, że porozum ie­
n ie  a te ń sk i* W ywołaio — podobnie 
ja k  skład am erykańsko - hiszpań­
sk i — poważne zaniepokojenie W
I.ó ttd yn le , po tęgu jąc Jeszcze ba r­
d z ie j sprzeczności miedzy Stana­
m i ¿ jed no czon ym i a W ielką B r y ­
tan ią . B ry ty js k ie  ko la  rządzące o- 
ba w ia ją  się bow iem , żc „g ru n to w a  
nie  hegem onii am erykańsk ie j w  
re jo n ie  M orza S ródiiem nego callco 

' i  z tego obszaru 
ie j B ry ta n ii. . L óń-

........................  « p isał, że „g d y  ba
7y hiszpańskie zoStaną rozbudowa

. o V É R Ï À f

“  i  W IA T A -
dt E G IP S K I m in is te r  propagandy 
Salem w  w yw ia dz ie  udzie lonym  
koresponden tow i czasopisma ..R o­
ić  el Jeussef“  s tw ie rd z ił, *ę „pod 
Czas rokow ań *  A n g lią  s trona ć. 
g ipska n ie  zrezyghoWalfl, z żadne­
go ze sW’yćh zasadniczych postu­
la tó w  i  w  dalszym  ciągu domaga 
się ca łko w ite j ew a kua c ji w o jsk  
b ry ty js k ic h  o ra i p rzyznan ia  Egip» 
to w i ca łko w ite j Swobody w  decy­
dow an iu  o w łasue j polityce**.
W PAŃSTW O W Y U rząd Staty­
styczny Czechosłowacji O pub liko­
w a ł k o m u n ika t o w ykon an iu  p la- 

"  l i i
W ier

dza, że w m  k w a rta le  b r. nastą­
p i ł  rozw ó j przem ysłu i ro ln ic tw a  
oraz w zrost poziom u m ź te r ia ln ig o  
i  k u ltu ra ln e g o  mas p racu jących . 
G lob a ln y  p la n  p ro d u ke jl p rze m y­
słow ej został wykohany w 38 proc.

'M im ni

___ ___  „k o m ite ti
współpracy** b lo ku  a tla n tyck ie go 
za to , że k o m ite t ten, ko n tro lu ją c  
s tosunki hand low e m iędzy W srlio  
dem  i Zachodem  „p ra w ie  zawsze 
de cydu je  na niekorzyść A n g lii“ . 
S w ln g le r nazw ał w spom n.ańy ko ­
m ite t „sam ozw ańczym  organem 
nie  ponoszącym odpow iedzia lności 
przed pa rlam en tem  żadiićgp k ra ­
ju “ .
*  J A K  donosi „D a ily  W erke r“  z
G eorgetown (G ujana b ry ty js k a ), 
p ię c iu  w trąco nych do W ięzienia 
przyw ódców  lud ow e j o a r ti l postę 
pow ej rozpoczęło głodówkę.

NOWA STRATEGIA „USA"

fest tematem Ïitzhyd ï a rtyku ­
łów, jakie  pojawiają  się ośtttt 
ni» na łamach pJixsÿ zachod­
nio  - europejskiej w żWidżkn 
3 p o g ło s k a m i 0 amerykań­
skich pianach Wycofania 
wojsk lądowych USA z Euro­
py. Stfüteÿia ta  hi yrubsżych 
zarysach pole&aé ma na tym*
ze USA skoncentrują sie w y- 
latżhie na różbndawit sił. lo t­
n ie, ijcfi i  mot-śkith. Natomiast 
.atlantyckie" sihi Ititionip skld 
dnè Się będą tiijMćżnie 2 tzw- 
dyw iz ji ^europejskich“  domo- 
dżonyth przbz hitlerowskich 
peneklów-. Punktem wyjścia 
do przeprowadzenia takieyo 
po&ziahi jćśt obliczenie* z któ­
rego wynika, że fćbsZta Utrzy­
mania jednej dyw izji ametyk- 
icdńslcięj tp Niemczech wy star 
cżijłyby htt wystawienie 
dwóch — trzech di/tb irjl »Cii- 
ropejskich" b te j samej sue 
ó&nid. Kaszt jednej dyw izji a- 
merykańskiej w NiethezÇth 
Wynosi bbtofëhi 300 httlm dola 
rów rocznie, a jëdvèj dyw izji 

europejskiej*  tylko 6:1— S0 
m iln. doli, p r ip  czym koszt dy 
w iz ji greckiej lub tureckiej 
jest jeszcze niższy.

Na marginesie tych strate­
gicznych koncepcji WaSzynyio 
hu „Hum anité“  stwierdza i iż 
u jaw nia ją  one w pełni czym 
bydzie tetih »armia europej­
ska“ , Podczas ÿdy amerykań­
scy nadludzie — pisze »tiuma 
nite“  piiofhthtrń będg bom-
bowce i  bbsfhjiMOdć arty lerii\ 
atomb'Wdi piëcholti fïtinchÈkû 
i piechota innych krajów z a ­
c h o d n io  - e u ro p e js k ic h  u ję ta
w  karby hitlerowskiej machi­
ny wojsltdwej, twbCzyó bydżie 
masę .pfiëtndCzbny m  mnśd- 
k ré“ ,

A u-szystk» — dodajmp — 
dlàteijo-, żeby imperialiści i  
USA wydali jak  najmniej pie 
niędzy.

Każdy kraj ma prawo do 
nacjonalizacji swych bogactw

— stwierdza w ONZ dblegat Polski
\ \ J  CZASIE debaty w ko ftiis j! ekóndmifeżnej ÓNŻ nad 
W  sprawą ro iw rtju  gospodàrlraegtf ki-ajOw zàbofanyeh tvyglb 

s ij przemówienie stały przed stawicici Polski w  ONZ Hen­
ryk  Birecki. Óświadcziył on m. ih., ié  delegacja polskd dawa 
ła niejednokrotnie wyraz prze kottâhiù, Iż tvszystkie krtiki, 
podejmowane w  cPlu roewojü »OspOHarCZeir« ktajfiW' aacrtfa1 
nych powinny zmierzać do wzmocnienia ekoiioniicżtięj i 
politycznej niezawisłości tych kra jów  oraz do podniesienia 
stopy życiowej ic łi hidriości.
DELEGAT Polski stwieuxlail 

nasitępnk>, że kra je  impferiàii- 
&lytónie nië phzebiOrdjg \v ś*x>d 
kach, aby nié dopuścić do 
przopro\vadźfeni.a W krajach 
zacofanych reform  niezbęd­
nych dtia stworacnf.a warun­
ków  sprzyjających różtYbijowi 
s ił wytwórczych tych kra jów .
Mimo, że rezphkja uchiWatóna 
na P'cpi'Zédiniéij Sesji Zgronià- 
dzehiia Ogólnego p O tW k ird z a  
prawo każdego k ra ju  dó r a c jo  
naitźadjL swyPh bógaćtw, iiio  
carstwa imperialtstyczne hie 
chcą dopuści ć do roeswoju prze 
myślowego kra jów  gospodar­
czo zacofanych.

P» um ów ien iu  g ra b iężć tę j p o li­
t y k i  m onopo li w  stosunku do 
ty c h  k ra jó w  UClegat D olski p rzy ­
po m n ia ł, że przed dwom a la ty  
Zgtom âuzén ie ug ó lh e  U chw aliło  
jed no m yś ln ić ; ha tvniUSéit dèiéga 
c j i  po lsk ie j, rezo luc ję  w  Sprawie 
SkUOtdynbwaHęgO rozw o ju  gospo­
darczego i  um ów  hand low ych .
M ów ca s tw ie rd z ił, żfe dęiżgAcja 
po lska s tb i w  dalszym  Ciągu na 
stanow isku , iż  p ra k tyczna  re a li­
zac ja tfej re zo lu c ji może w yda tn ie  
p rzyczyn ić  sie do rozw iązan ia  sze 
re g li p ó lą cy th  prObleirttôW prźfed 
k tó ry m i s to ją  k ra je  gospodarczo 
zacofane.

Jeszcze jedna próba
bezczelnej prowokacji wobec ZSRR

spaliła na panewce
W GENEW IE zakdńbżyły się obrady kolejnej sesji Ko 

mitetu Wykonawczego Ligi TOwafżysiw CzerwOfiego 
Krzyża. W pracach sesji wzięli udział przedstawiciele To­
warzystw Czerwonego Krzyża 18 krajów, w tej liczbie de­
legaci: A ng lii; Francji, Związku Radzieckiego, Chińskiej 
Republiki LudbWej, Indii, USA, Iranti I innych państw. 
Rrźedśtawiciele Polski, RtiinUni!, Węgier i Finlandii byli 
obeettl ńa sesji w ehafakterże obserwatorów. *

a CZEŚTNiGY sesji jed­
nomyślnie' uchwalili re­

zolucję zgłoszoną przez dele­
gację Ż wiąz ku TowąrZyśtW 
Czerwonego Krżyżći i. Gzcrwo 
ńego Rólkślężyca ZSRR, wzy­
wającą rządy wszystkich kra­
jów. a w pierwszym rzędzie 
krajów, które ńifłją uczestni­
czyć w konferencji politycz­
nej w sprawie Korei, a łzy do­
łożyli wszelkich Wysiłków w 
celu ostatecznego,, pokojowe­
go u regli !óWa iiia  kwestii ko- 
reanśkiój.

PrzeWódhicżijcy belgijśkle- 
IkżWiif zy st Wa Cze rw one go
Krzyża zgłosił projekt re/.ó- 
1 lic j  i, w z y wa j  ąe y radzieckie 
Towarzystwo Czerwonej? I
Krzyża, by Współdziałało w 
poszukiwaniu i  repatriacji o- 
byWiiteli belgljskićfi, rzekohió 
żatrzyifiyWiiHyćh . ńa lórytó- 
rliiiiti ZSRR. Przedstawicie! 
belg ijski iiió  podaŁ przy ty ni 
żadnych faktów i ńie mógł 
naWet Wymienić afil jedrieg-ti 
riazWieka.

Delegaci żijrigżidi fowa.- 
rzystw Czerwonego Krżyża i 
Czerwonego Półksiężyca 
ZSRR przypomnieli w związ­
ku z tyrh "komunikat Agencji 
TĄ9S stwierdzający, że W 
ZŚRr  zakończono Już repa­
triację jeńców wójeńflycft O- 
raz, że obećfije fó-/patruje się 
sprawę powr6tu do ojczyzny 
przestępców, którzy Odbyli 
kary, bądź zostali ¿wóliiieiu 
przez rząd radziecki z dalsze­
go odbywania kary.- Oświad­
czyli oni ponadto, że obeenie 
prowadzone 9ą rokowania mię 
dzy radźiec,kitli Tówarźy- 
stwem Czerwonego Krzyża a 
japońskim Towarzystwem 
Czerwonego jirzyża  w spra: 
wie repatriacji z ZSRR Japoń 
skich przestępców wojennych, 
którzy odbyli karę, bądź zo­
stali zwolnieni na podstawie 
amnestii.

Przedstawiciel Norwegii, a 
riawet delegat USA, widząc 
całkow itą bezpodstawność Bel 
gijskiego projektu rezolucji, 
wypowiedzieli się przeciwko 
niemu. W związku i  tyfri de­
legat . belgjski zmuszony był 
wycofać swój wniosek.

Przewodniczący 
komisji repatriacyjnej
P R Z Y Z N A J E  

że agenci 
lisynmanowscy 
i kuomiiitaiigowsdy

mordują jeńców 
wojennych
I AK donosi i  Kbesongu kores­

pondent Agencji Nowych 
Chin, W dniu 2Ś Ub. m. nd posie­
dzeniu komisji repbtrhcyjnej 
państw neutralnych przewodniczą 
cy tej komisji generał hinduski 
Timayya podał oficjalnie do wia­
domości, że w obozie dla nlefe- 
patrlowanych jeńców zamordowa­
no pięciu Koffedńczyków i Chiń­
czyków.

JAK stwierdził .generał Timayya, 
jeden Z jeńców koreańskich został 
powieszony, d iuri -  głodzony 
na śmierć, a trzeci zmarł wsku­
tek bestialskiego pobiela. Dwaj 
jeńcy chińscy zostali zaduszeni. 
Generał Timayya oświadczył, Ze 
hinduskie wojska strażnicze pro­
wadzą dt.hodzenie i winni, jeśli 
tedą wykryci, staną przed hin­
duskim tlybunałem wojennym.

Óświadcżenle generała tjmayya 
-  pisze Agencja Nowych Ghin -  
potwierdza fakt, ie agenci lisyh- 
tnbnbwsey i kuómlntdHgówścy U- 
trzymują w podobozach jeniec­
kich reżim niesły.- *ncgo terroru, 
chcąc UnlerhoiliWić repatriację 
jeńców chińskich i koreańskich,

N A posiedzondu komiisji po 
liitycffinej Żgramadzehla 

Ogólnego ŃŻ konitynuown-no 
dyskusję hśd ęprawą ta#, „bez 
stronnego zbadania oskarżeń d 
siosowbiniu pibżbz i-fiy żbrbjne 
N Z  b r e n i  b a k te r io !b g ih ź i ię j

D rżeBsłńw iciele huby, l ić j łu b i ik i  
D o m in ikań sk ie j, T u rc j i  i F ra n c ji 
ponow nie rzu ca li oszczercze >dńm' 
s iw a poU aarttSeitt Ź S n tt, C h iń­
sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j 1 Ko- 
rećńs lde j r te iłń b lik l LWBbWb-Dfemo 
U rń tycztte j; jń k  rów nież pod adre 
sc ili , ln tó rv łM v w ń v t:h  brgattłżńe ji 
m iedzynaroU ńw ybłi, k lń re  bada ły 
sprawę stosowania przez s iły  zb ró j 
ile  U SA b fb n i b a k tę i- lłłlftg icz łłb j.

D elegat F ra n e jł H oppenof w ypo­
w ied z ia ł się źa skłerośvahłem  ra- 
rizlt-fckieżit pt-ojelitU re zo lu c ji do 
rozpatrzen i . przez , kom is ję  ONZ
do s^ la w  rb ż b iń ie iiia . Dópleł-ął Sn 
ty m  śaittym  p rd je k t ł-ężolucli, zgło 
Szóny w spó ln ie jjrżćź  de lnijaćje 
A ł łg l ł l ;  kaH Sdy, h b ltU ń b łii NBWL-j 
Z e la n d ii l Franfejl.

Przedstawicieli BSRR K; K i1- 
slelcw przypom niał w  -swym
BFSgFftóWtehlU; że dslfel-fecja 
U S A  c tib fe n tib ż liw ila  phżiś^r&W U
t o « *  « » w i t a j  S e w w t-  „ r«e, « u .
n e g o  z b a d a m a  spraiWy stosową | lisynm anbw sitlfc lł. został p fźew ie- 
n ia  b r o n i  b a fc tr r io lo g ic z n e t i z iony do szpita la, 
przez s i ły  z b r o jn e  NZ w  K o r e i ! A o g Ol n a  liczba jeń ców  zam or- 

. . .  u  ■ dow anyeh przćz agentflpółnochiso i Chihach; ■ - ¡ -  -
Źsfdhiadzeiriió Ogólhe — 

śiłiWiierdfił KMeleW—pcwihńo 
wykonać zadanie cał&j ^ośląi>f)

f  A k  donosi z Kaesohgii Agćh- 
d  m  N8tvyfcłl C hin , dow ództw o 

h ih d u ś llłe h  w b jśk  iSćhronriyrh po­
dało dii w iadom ości o iibW yćh w y 
padkach zab ic ia i z ran ie n ia  jeń - 
HUv kOrCańskifcll w  je d riy ih  z pod 
obozów ź fta ldu ją ćyćh  ślę w  po liid  
n ło w e j części s tre fy  zd e m ilita ry -  
zow anej. .1 eden z jeńców  kore ań­
sk ich w  podobozie 53 został .be­
stia lsko po b ity  przez, agentów  li-  
SynńianowSklfch | z tharł W sktłtek 
bfiniCsloHycH ran; D ru g i j tn le c  
koreańsk i z tego samego podobo- 

ńlftż d o b ity  prżeż agfentów

wej łudzikośe-i; domagającej się 
zakazu środków masowej za­
głady, w tym rô\tmiéZ. brom 
ba kbćriol ogiez néj.

*  D A ttL A M E fc tfA R N A  kom is ja  db 
shraw  H ł6lyltaiftBŚęl łłbśelśB łe j od 
r f l ic i ła  wniosek rżą d lłw y  tv Spra­
w ie  pozbaw leh ia iue tyka in bsc ł po­
selskie j p rżyw ódeó iy fra łie iłsk iego 
tu chu  robotn iczego -  deputow a­
nych itactjites D tłtiH ś; F a jo łł,  D ll-  
id ł i * ;  D łiyo b

4c W z W iA iń łt t j  r. ttjiły tł-ę h ł ka- 
i le i ł r j l  oheenegO prezydenta Frast- 
Cłl Y łh te t it  A u riiiia , Rada M in i­
s trów  wyżrtaCzyia te rm in  iry b o - 
rów  noy.efeti preżydiU tta re tłU b lik i 
na dzień i *  g ru dn ia  b h

4t C E fcC iłO S b d W A C łiA  Agencja 
T e le g ra fłc tn a  «p tih lłkd w a ja  Komu­
n ik a t tirzędU  Statyśtybżiiegb Sło­
w a c ji 6 t ty n ilia c h  w yhunań la  pań 
Śttt-owego plaUtt roztt-o jtl gpspodar 
k i na rodow ej S łow acji w  I I I  kw ar 
te le 19S3 r . G loba lny pian p ro d u k ­
c ji p tzem yśiaw ej w ykon an y  zo­
sta ł w 97 proc. IV porów nan iu  z 
i i i  kw a rta łe m  r. tib ; p ro du kc ja  
przem ysłow a w zrosła o U  proc.

now sklch  i kuórtilh tartgttw skifch 
wyilBSł i i  ąsób,

Przęw ódn icżący k o m is ji rep a tr ia  
ćyjńS.1 fłaflstW  ne u tra ln ych  gene­
ra ł H lnd lisk l K . t im a y y a  przyznał, 
*e agenci llsynhtanhw Scy i  kuo m in  
jangow sey u trz y m u ją  w obozach 
je n ić c k ić łi żtia.idti.łaeycH się w  po­
łu d n io w e j części s tre fy  zdem m ta 
ryzow ane j reż im  niesłychanego te r

A genc ja  N ow ych C hin donosi. 
*ę w  dn iu  31 pażdz ic rh ika  po je fle  
nastodrtłow e j p rze rw ie  w  jed nym  
z . podobozów przeprowadzono 
Wśród jeńców  koreańsk ich  altCję 
W yjdśrtla iącń; 1V W yniku  te j ak­
c ji.  2! jeńców  zgłosiło się dó re ­
p a tr ia c ji.

*  \V Z W lĄ Ż K tT  z M iesiącem  Po­
g łębienia P rzy ja źn i Polskb-Ra- 
dż ie ck le j w  Poznaniu od by ł się 
dw u dn iow y  zjazd chłopów  - m iczu 
r in ów có w  *  w o je w ó dz tw : ltosza liń  
sklego. szczecińskiego, bydcpsklè- 
go 1 poznańskiego, w  k tó rym  

zięłó itd ź la ł ok; l5(ł ch lbpow  go . . .  --------- —ile,w /  ie! 
Spod:lartijących łn d y w it łu a ih i
członków  spó łdzie lń p ro d u k c y j­
nych i p ra cow n ikó w  RGIt-.iW  o- 
ràz Uczni p rg tb w ń le y  hatikoW l.
*  Z  D N IE M  2 lłś topada Br. t b j -  
;k ię  L ln i*  Lo tn icze  „ I .Ó T “  prze­
dłuża ją  dotychczasową l in ię  lo tn i 
czą Warszawa — Budapeszt db §o 
t l i .  sam o lo t da S b fii będźle. star­
to w a ł w  każdy poniedz ia łek  o 
godz. 7.3«.

„Największa
operacja“
francuska 
w Wietnamie 
źakończóna
kląską 
i odwrotem
AGËNCJÂ Nówyeh Ćhin cytu­

je artykltł komentatora wojen 
nego Wietnamskiej Agencji Infor­
macyjnej o klęskach wojsk fran- 
ćitśkich W delcie Rzéki Czerwonej 
i w rejonach zaplećźó.

PO klęśce, którą poniósł do­
wódca ndtźelny francuskich sił 
zbrojnych generał Navarre 1d ahi 
temu -  stwiferdza artykuł -  stajè 
przed nirrl problem, eży rozpo­
cząć nowy atak na punkty, z któ­
rych wojska jego zostały odparte. 
Może On również przeprowadzić 
odwrót, który by oznaczał całko­
wite fiasko szeroko rozreklamowa­
nej „największej operacji w cią­
gu ośmju lat wojny".

Należy przypomnieć -  stwier­
dza dalej artykuł -  ie dnia 15 
paidzièrnikd generał Navarre roz 
począł swą „największą opera­
cję" jednakie jego ofensywa w 
dniu 22 października została od­
parta . Francuzi stracili cztery 
kompanie szturmowe w Tai Bin i 
w Nam Din. Dwa bataliony Baa 
Dal'a zostały rozbite, ci pozosta­
łe wojska zmuszono do wycofa­
nia się z ważnego centrum w 
Buisżu.
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Z ich stanowiska

W  małym
nadreńskim
miasteczku
T \ /  POŁUDNIOWEJ Nadrenii 
’  * leży małe miasteczko 

Baumholder, liczące zaledwie 3 
tysiące mieszkańców. I  to właś­
nie miasteczko wybrali amery­
kańscy opiekunowie pana Ade- 
nauera dla umieszczenia w nim 
swego największego w Europie 
wojskowego obozu ćwiczebnego. 
Zgorszenie, jakie sieją żołnie­
rze amerykańscy w miasteczku 
i okolicy swym zachowaniem, 
ich dzikie wrzaski przy akom­
paniamencie hałaśliwej muzyki 
dolatującej z licznych lokali roz 
rywkowych, wyuzdane tańce 
„taxig irls“  — wszystko to gwał 
ci poczucie moralne, spokój i 
obyczaje ludności tego cichego 
dawniej miasteczka.

W Baumholder wychodzi pis­
mo ..Kościół i  człowiek“ . W piś­
mie tym ukazał się niedawno 
artykuł miejscowego proboszcza, 
pastora Meyera.

— Pomóżcie mieszkańcom 
Baumholder! Cierpliwość nasza 

* się wyczerpała! — woła pastor 
Meyer. — O każdej porze dnia 
przez miasto pędzą samochody 
pancerne, maszerują oddziały 
wojskowe. Codziennie zakłócają 
nam życie strzały artylerii, bro­
n i pancernej, dział przeciwlot­
niczych. Samoloty odrzutowe 
przelatują nisko nad miastem, 
dotykając niemal wież naszych 
dwóch kościołów i  to nawet w 
niedzielę, podczas nabożeństwa. 
'Ale ta wieczna strzelanina 
warkot motorów samolotowych, 
to jeszcze nienajgorsze z tego, 
co przeżywamy. W naszym mia 
steczku mamy teraz dwanaście 
hoteli, cztery kabarety, sale tań 
ca w «wielkim namiocie,-trzy ba 
ry,' dwie kawiarnie, pięć kantyn 
wojskowych i  liczne piwiarnie. 
W najbliższym czasie mają być 
udzielone koncesje na otwarcie 
nowych lokali „rozrywkowych“ . 
Ale my, mieszkańcy Baumhol- 
der, uważamy że mamy ich aż 
za dużo w naszym małym mia­
steczku.

Kto położy temu wreszcie 
kres? Gdzie jest napisane, że 
30 tysięcy żołnierzy amerykań­
skich musi wyładowywać swą 
żądzę zabaw i  użycia w ma­
łym niemieckim miasteczku, l i ­
czącym trzy tysiące mieszkań­
ców? Mówiono nam: to ożywi 
handel! To zwiększy wpływy z 
podatków! Czy ci, którzy tak 
mówią, nie widzą, że w Baum- 
holder każde dziecko wie teraz, 
jak się zarabia nierządem? Ten 
brud i zgnilizna coraz głębiej 

. wżera się w nasze życie.

Najgorszy jest jednak wpływ, 
jaki wywiera to na młodzież. 
Wrażenia wczesnego dzieciń­
stwa i  młodości oddziałują na 
kształtowanie się całego przy­
szłego życia człowieka. Jak bę- 

. dzie wyglądało przyszłe poko­
lenie mieszkańców Baumholder, 
jeśli dziś może ono zobaczyć cy 
niczne '£ceny nierządu na każ­
dym kroku, na każdej łące?

Niechże wreszcie nasze wła­
dze zajmą się tą sprawą, niech 
powiedzą: dosyć, ani kroku da­
lej! Niech zapewnią mieszkań­
com Baumholder warunki nor­
malnego życia, niech ochronią 
ich moralność przed ruiną, a 
młodzież naszą przed zgorsze­
niem. Pomóżcie nam! Cierpli­
wość nasza się przebrała! Żad­
nych dalszych koncesji! Żąda­
my energicznych kroków w obro 
nie ludności niemieckiej, a 
zwłaszcza w obronie naszych 
dzieci!

Ten głos pastora z małego 
miasteczka niemieckiego pozo­
stanie zapewne „głosem wołają 
cego na puszczy". Bo któż w 
Niemczech zachodnich ośmieli 
się wystąpić dziś«przeciwko no­
wemu „Herrenvolkowi“ , które­
mu wszystko wolno w kraju 
swego wiernego „sojusznika“  i 
wąsala — pana Adenauera?

Pokłosie ogólnopolskie] narady
przedstawicieli wyższych uczelni w  Szczecinie
Dwa tory dyskusji :

0 wyborze zawodu
1 przygotowaniu młodzieży

y U  DW UDNIOW EJ ogólnopolskiej naradzie przedstawi- nej“ . Opieramy się dziś 
'  ’  cie li wyższych uczelni, która odbyła się w ub. tygod- szkole przede wszystkim na 

niu w  Szczecinie, zabierało głos kilkudziesięciu prorekto- młodzieży robotniczo - chłop- Wnioski 
rów i profesorów. Dwa by ły  główne tory tej niezwykle bo- sk ej i in te ligencji pracującej, 
gatej, twórczej i  nacechowanej najgłębszą troską o naszą A le tym większa musi być 
młodzież dyskusji. czujność, by młodzieży tej za­

pewnić najlepszy rozwój, nie zarniło- - - • •

nauczania — w kierunku r o i  
w inięcia twórczego, eamodziel 
nego myślenia młodzieży, je j 
zdolności wnioskowania, osta­
teczna likw idacja  lekkomyśl­
nych ocen, wydawanych w. 
niektórych szkołach średnich*’ 
systematyczne nasilanie kadr 
nauczycielskich ze 6z:kolni-

BARDZO dużo uwagi po- no-wychowawczej. Brak orien ctwa wyższego, przy rew izji 
święcono w dyskusji spra tacji w zagadnieniach polity- dotychczasowej praktyk nie- 

wie właściwego przygotowa- k i międzynarodowej, w nauce których przyuczelnianych ko­
nia mlodz eży do studiów wyż o  Konstytucji—nieumiejętność m isji przydziałów pracy, któ- 
6zych; Punktem wyjścia tej powiązania je j artykułów z re często unikają kierowania 
dyskusji było głębokie prze- codziennym życiem. ..Za ma- absolwentów wyższych uczel- 
konanie o  słuszności obranej ło znamy naszą młodzież — n i do szkolnictwa średniego, 
przez nas drogi, w której zer- m ów ił prorektor Moszew i  Dyskusja szczecińska — 
waliśmy całkowicie z kapitał!- Uniwersytetu Jagiellońskiego, jak stw ierdził zarówno wice* 
styczną zasadą szkoły „e lita r- — musimy ją  poznawać jesz- min. Ministerstwa Szkół Wyż- 

’ "  cze przed egzaminami“ .

TOR PIERW SZY — to za- wrodzone zdolności i zamwo- 'wYnarzyć '  nie '  kierować na 
gadnienie właściwego wyboru wania młodzieży należy nim i S z y w a  droee 
zawodu przez młodzież. tak pokierować, by zaspokoić

DRUGI — to  stopień je j rosnące w niebywałym w na- Więc ty lko  najgłębszą tro- 
przygotowania przez szkołę szej h is torii tempem zapatrzę. ską o  młodzież dyktowane by- 
średnią do studiów wyższych, bowanie gospodarki narodo- ły  niektóre głosy krytyczne, 

wej. zarówno w zawodaęh już oceniające pracę części na- 
„Pojdę tam, spopularyzowanych, a przez szych szkół średnich i  zawo-

to dla. młodzieży ,.atra,kcyj- dowych jako niedostateczną. 
g  je s ie n i  nycih“ , jak  w coraz licznie j- „Brakoróbstwo w tej dziedzi-
najpotrzebniejszy“  szych zawodach nowych, je - nie — jak słusznie stwierdził 

szcze młodzieży nieznanych, prof. Jaśkowski. dziekan Uni- 
TV /YB O R  zawodu... Zada- a gwarantujących również wersytetu Toruńskiego, — w 
’ * niem wyższych uczelni w ie lkie możliwości pięknej i pracy nad najcenniejszym m< 

jest dostarczenie państwu wy- twórczej pracy. teriałem ludzkim, graniczy
eokokwalifikowąnych budow­
niczych socjalizmu. Szanując

JA K IE  wnioski wyciągnię­
to z dyskusji? A więc 

przede wszystkim konieczność 
podniesienia kw a lifikacji na­
szego nauczycielstwa szkół, 
średnich, i tu 6t.ala pomoc ze 
strony pracowników nauko­
wych szkól wyższych jest nie­
zbędna. Konieczna jest zmia- 

zawo- na nie ty lko  programów, ale 
częściowo samej metodyki

Brakoróbstwo w tej dziedzi-

szych Achmatowicz, ja k  pod­
sumowujący ją  rektor nasze/ 
SI Rosner —

stanie się też n iew ątp liw i»  
wysokowartościowym mate­
riałem przy opracowywaniu 
nowych zarządzeń władz, 
mających na celu najw ięk­
sze dobro naszej młodzieży 
— przygotowanie Jej do 
twórczej pracy we wszyst­
kich zawodach, związanych 
z wielokierunkowym, wspa­
niałym rozwojem gospodar­
k i narodowej. (J.) ,

N|Ep W Ć E
Obłęd histerii...

POD tytułem „Jak daleko 
posunie się obłęd?" —  

ogłasza „National Guardian“  
co tydzień streszczenie artyku­
łów, które pojawiły się w prasie 
amerykańskiej. Oto jedno z 
ostatnich :

„Istnieją niepokojące oznaki, 
wskazujące że Rosjanie skupia 
ją  swą uwagę na jednej z bar­
dziej niebezpiecznych jaz wojny 
światowej: na umiejętności pod 
noszenia swej stopy życiowej... 
Bardziej to diabelski sposób wo 
jowania, aniżeli wojna w Ko­
rei".

...i histeria 
zachłanności
A CO pochłania uwagę ludzi 

pomstujących na stały 
wzrost stopy życiowej narodów 
Związku Radzieckiego, i  nie ty ł 
ko ich, bo i  krajów demokracji 
ludowej i  Chin Ludowych? Zdra 
dza to komunikat ministerstwa 
handlu USA. Komunikat mówi, 
że już w 1950 roku kontrolowa­
ły  Annopole amerykańskie oko­
ło 750.000 przedsiębiorstw za­
granicznych przedstawiających 
wartość 22,2 miliardów dola­
rów. W jednym tylko roku 1952 
portfel aktywów monopoli ame­
rykańskich napęczniał ok. 2,6 
mild. dolarów — oczywiście 
kosztem ■ krajów ■ i  ludzi, podpo­
rządkowanych zachłannej polity 
ce dolara.

*  *  *

R o z u m ie m y  piekielne katu 
sze monopolistów waszyng 

tońskich, których diabli biorą 
na widok niedostępnych dla wy 
zysku dolarowego granic. Praw 
dziwa żelazna kurtyna dla szu­
kających nowych, łatwych łu ­
pów dolarowiczów.

. . .  , . . nieraz z sabotażem“ .Temu właśnie celowi słu­
żyć ma rozpoczęta w ub. ro- Ogromna większość błędów 
ku przez wyższe uczelnie naszego szkolnictwa średniego 
w zakresie ogólnopolskim wiel wynika jednak przede wszyst­
ka akcja informacyjnouświa- kim  z niedostatecznego wciąż 
damiająca. Dyskutując nad jeszcze przygotowania na- 
Jej dotychczasowymi doświad- szych kadr nauczycielskich 
czeniami i  formami — jak  wy Ostro krytykowano też pnogrn 
jazdy pracowników nauko- my szkolne, których rewizję 
wych do szkól średnich w zapowiedział przedstawieni 
okresie przedmaturalnym, pra M in. Oświaty Grela, prósz;- 
lekcje, pokazy, wystawy — profesorów wyższyelh uczeln 
zgodzono się w jednym: nale- o  konkretne wnioski i uwagi 
ży akcji tej nadać cechy trwa w tej sprawie. D; > szkody 
łe, o charakterze procesu, wyrządzają nieodpowiednie 
k tóry  w inien stać się central- podręczniki. Wiceprzewodni- 
nym punktem zainteresowań czący Zarządu Głównego ZNP 
wyższych uczelni. Należy Mach wym ienił m. in. pod- 
wzbogacić i  pogłębić dotych- ręcznik historii dla k l. IV  
czasowe fonmy, ukazując mło- szkół ogólnokształcących, 
dzieży w sposób przekonywa- zbyt trudny i  zawiły, nieprzy- 
jący olbrzym ie perspektywy, datny dla młodzieży szkolnej 
związane z rozwojem gespo- — przytoczył fakty, że z pod- 
darki narodowej. Zrywając w ręcznika tego z dobrym skut- 
tej dziedzinie z dotychczas«- kiem przygotowują się do 
wą „partyzantką“  1 „cha- egzaminu studenci uniwensy-
łupnictwem“  trzeba ujednólt 
c ić  formy a k c ji w całym kra­
ju  oraz ustalić ściśle rejony 
działania poszczególnych u- 
czelni.

Dużo mówiono o stosunku 
naszej młodzieży do wyboru

tetów! 

Doświadczenia 
egzaminacyjne

PODNIESIONO
sprawę zbyt

również
wysokich

zawodu. Pewną część młodzie ocen w szkolnictw ie średnim, 
ży^ cechuje jeszcze w  tej dzie- które często nie pokrywają 
dżinie merkantyllzm, „prze- się z wynikami egzaminów 
raźliwa trzeźwość“  — jak  to wstępnych na wyższe uczel- 
określił prof. Iwaszkiewicz 3 nie. Wymieniano drastyczne 
W rocławia, uleganie starym przykłady niedostatecznego 
przesądom o „korzystności“  przygotowania części młodzie- 
niektórych zawodów, często ty  do studiów wyższych, mi- 
pod wpływem mało uświado- mo, że absolwenci wyszli ze 
mionych rodziców lub wręcz szkół średnich często jako 
wrogiej propagandy. Mówio. „przodownicy pracy i  nauki", 
no również o niepokojących Niepokojącym objawem u 
objawach wygodnictwa, ucie- części egzaminowanej młodzie 
czki przed odpowiedzialno ży jest je j niezdolność do sa- 
ścią, braku woli. Jednakże modzielnego. twórczego myślę 
— jak  mówił prof. Nowicki z nia, do stosowania w prakty- 
Krakowa — ogólna postawa ce wyuczonych na pamięć for 
moralna i  polityczna naszej mułek. Nieporadność slow 
młodzieży jest coraz lepsza, niotwa, lub pusty werbalizm 

coraz więcej spotykamy ta- Przy dobrym nawet opanowa- 
kich absolwentów, którzy niu pamięciowym przedmiotu 
na zapytanie, jaką chcą — niezdolność do tra fne j od- 
obrać drogę, odpowiadają: powiedzi na pytanie „dlacze- 
,,Pójdę tam, gdzie jestem go“ , która powinna być pod- 
najpotrzebniejszy“ . 6tawą każdej pracy dyda-ktycz

Oświadczenie marszałka 
b. armii niemieckiej Paulusa

4 LISTOPADA prasa radziecka opublikowała oświad- 
1 ozenie marszałka b. a r m ii niem ieckiej Paulusa »kie­
rowane do rządu radzieckiego. W związku z repatriacją n ie ­
mieckich jeńców wojennych z ZSRR repatriowany został 
Paulus, k tóry  po przybyciu do Niemiec osiedlił się na sta 
łe w  Niemieckiej Republice Demokratycznej. Przed w y ­
jazdem ze Związku Radzieckiego Paulus złożył następu 
jące oświadczenie skierowane do rządu ZSRR:

„Do rządu radzieckiego. tom i  ze wszystkim i innym i
Wracając z n iewoli do o j-  narodam i _ m iłu jącym i pokój, 

ezyzny. w  związku z uwolnię- Wydaje m i się więc, że zawar 
ndem niemieckich jeńców wo- te na zachodzie układy wojen 
jennych w  myśl wspólnego ko  ne, u których podstaw leży 
murukatu rządu radzieckiego i  idea panowania, nie są odpo- 
delegacji rządowej Niemiec- w iednim  środkiem pokojowa 
kie j Republiki: Demokraty oz- go zjednoczenia Niemiec i  za 
nej z dnia 23 sierpnia 1953 ro pewnienia pokoju w  Europie, 
ku. pragnąłbym, zanim opusz- Co więcej, układy te  pogłę- 
czę Związek Radziecki, złożyć b ia ją  jedynie ndebezpdleczeń- 
poniższe oświadczenie. W ielko siwo, jak ie  pociąga za sobą 
duszna decyzja rządu radnieć- stan rozbicia Niemiec, i  prze 
kiego z dnia 23 sierpnia br. w  dłużają go. Jestem przekona- 
sprawie jeńców wojennych ny, że jedyną realną _ drogą 
raz jeszcze dowodzi, że rząd ra prowadzącą do pokojowego 
dziecki w  swej polityce wobec zjednoczenia Niemiec i  do po 
Niemiec nie powoduje się ko ju  w  Europie jest porozu- 
ucauciem zemsty za te n ieź li- mienie między samymi Niem 
czone cierpienia, które wyrzą- camt i  zawarcie trakta liu  po- 
dziliśmy narodowi radzieckie- kojowago na podstawie noty 
mu w  wyn iku  rozpętanej przez radzieckiej do mocarstw 
nas wojny. Przeciwnie, swą zachodnich, w  sprawie Nie­
pokojową po lityką która  mieć z dnia 15 sierpnia br. 
znów znalazła wyraz we Dlatego też postanowiłem, 
wspomnianej decyzji, u łatw ia  że po powrocie do ojczyzny 
on całemu narodowi niemiec poświęcę wszystkie swe siły, 
kiemu dążenie pokojową dro aby przyczynić się do osiąg- 
gą do jedności Niemiec i  tym  nięoia świętego celu — poko- 
samym do szczęśliwej przy- jowego zjednoczenia demo- 
szłości. kratycznych Niemiec oraz

Dowodząc wojskam i nlie- przyjaźni narodu niemieckte 
m ieckim i w  b itw ie  pod S talin go z narodem radzieckim, ja k  
gradem, która  rozstrzygnęła również z e . wszystkim i iinny- 
los mojej ojczyzny, poznałem m i, narodam i m iłu j ącymfi. po- 
wszystkie okropności agre- kó j.
sywnej wojny, jakich doznał Zanim opuszczę Związek 
n ie ty iko  zaatakowany przez .Radziecki, pragnąłbym powie 
nas naród radziecki, lecz Ł dzieć ludziom radzieckim, że 
moi żołnierze. Moje własne ongiś przybyłem do ich k ra - 
doświadczernie, jak  również ju, ślepo słuchając rozkazów, 
w yn ik  całej d rugie j w o jny jako wróg. Obecnie zaś opusz 
światowej przekonały mnie, czam ten  k ra j jako jego przy
że nie można opierać losu na 
rodu niemieckiego na podsta 
wie idei panowania, lecz ty l ­
ko na podstawie trw a łe j przy 
jaźni ze Związkiem Radziec-

j  ariel.
24 października 1953 r.

Friedrich Paulus 
marszałek

b. a rm ii niemieckiej**.

\ \ l  DRUGIEJ połowie września br. za zamkniętymi 
’ ł  drzwiami sali konferencyjnej Departamentu 

Stanu w Waszyngtonie toczyła się „papierowa kon­
ferencja" -  jak ją określił korespondent „New York 
Post". John Foster Dulles i jego dwaj koledzy, mi­
nistrowie spraw zagranicznych Australii i Nowej Ze­
landii, toczyli kolejne obrady agresywnego paktu Pa­
cyfiku, tzw. ANZUS. Obok wymienionych w obradach 
brali udział: generał Rowell -  szef sztabu armii au­
stralijskiej. generał Gentry -  szef sztabu armii no­
wozelandzkiej oraz admirał Stump -  naczelny do­
wódca floty amerykańskiej na Pacyfiku.

Gdy pierwszy komunikat o obradach waszyngtoń­
skich dotarł do Londynu, w angielskich kołach rzą­
dowych zapanowało zrozumiałe zdenerwowanie: bry­
tyjskie usiłowanie uczestniczenia w tych obradach 
raz jeszcze zostało zignorowane. Dulles oficjalnie 
ogłosił swoje zastrzeżenie przeciwko brytyjskiemu 
władztwu w rejonie Pacyfiku, a prasa angielska, 
która skarży się na „tragizm istniejącej sytuacji", nie 
tai swego rozgoryczenia wywołanego faktem, iż oto 
amerykańskie plany rozbicia brytyjskiej wspólnoty, 
popierane są przez dwa angielskie dominia — Au­
stralię i Nową Zelandię.

Uchwały waszyngtońskie jawnie zmierzają do cał­
kowitego wyparcia wpływów brytyjskich na obszarze 
Oceanu Spokojnego. Na Dalekim Wschodzie prowa­
dzona ma być nadal polityka prowokacji, której wy­
razem są zarówno układy zawarte przez rząd USA 
z militarystami japońskimi jak i „pakt wzajemnego 
bezpieczeństwa", podpistąny z Li Syn Manem przez 
Dullesa. Zobowiązania militarne, które przyjął na 
siebie Waszyngton w układzie z awanturnikami z

Nn widowni międzynarodowej

AMERYKAŃSKA TORPEDA 
W IMPERIUM BRYTYJSKIM
Seulu, obowiązują obecnie także dominia brytyjskie, 
Australię i Nową Zelandię.

FATALNE przeczucie, jakie ogarnęło naszych 
polityków w roku 1951 (to znaczy w chwili 
podpisywania paktu Pacyfiku -  przyp. J. S.J, 

było w pełni uzasadnione -  stwierdza z goryczą 
„Mew Statesman and Nation", poważny tygodnik 
londyński.
Na czoło uchwał waszyngtońskich wysuwa się 

przede wszystkim porozumienie trzech uczestniczą­
cych w obradach państw -  w sprawie dalszego prze­
ciwstawiania się przyjęcia Chin Ludowych do ONZ 
oraz dyplomatycznego uznania ludowego rządu chiń­
skiego. A przecież jeszcze w czerwcu br. na londyń­
skiej konferencji British Commonwealht premierzy Au­
stralii i Nowej Zelandii uroczyście zobowiązali się 
poprzeć wszelkie starania zmierzające do przyznania 
Chinom należnego im miejsca w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Jak wykazała jednak konferen­
cja waszyngtońska, Londyn nie może liczyć już na 
poparcie swych dominiów, w rejonie Pacyfiku, gdyż 
decydującym czynnikiem stały się tam Stany Zjed­
noczone. Nic też dziwnego, iż uchwały waszyngtoń­
skie, które w praktyce oderwały Australię i Nową 
Zelandię od brytyjskiej wspólnoty, podporządkowując

militarnie oba te kraje Stanom Zjednoczonym -  o-
kreślone zostały przez prasę angielską jako „torpe­
da skierowana w budowlę brytyjskiej wspólnoty".
1 1/ ATMOSFERZE panującej w czasie konferencji 

dobitnie świadczy artykuł opublikowany w „New 
York Times" przez amerykańskiego dziennikarza, Ho­
mera Bigarta. Gdy australijski minister spraw zagra­
nicznych, Casey. usiłował przekonać zebranych, że 
z czasem również i Anglia mogłaby uczestniczyć w 
tym porozumieniu, został „spiorunowany przez Dul­
lesa", który oświadczył, że Stany Zjednoczone nigdy 
nie dopuszczą Anglii do ANZUS. Przedstawicieli An­
glii i tym razem nie wpuszczono nawet na salę, w 
której odbywały się waszyngtońskie obrady uczestni­
ków paktu Pacyfiku.

A przecież dążenie Anglii do uzyskania prawa u- 
czestniczenia w tym pakcie polega nie tylko na 
chęci odzyskania swych wpływów na „niesforne do­
minia" — Australię i Nową Zelandię. Imperialiści 
brytyjscy myślą już o tym, jak zabezpieczyć się przed 
dalszymi „stratami". Waszyngton nie ma przecież 
zamiaru ograniczyć się do włączenia do swych agre­
sywnych planów militarnych rezerw Japonii, Australii 
i Nowej Zelandii, ale wyciąga chciwe ręce po boga­
te kolonie brytyjskie w Azji -  Burmę i Malaje oraz 
coraz silniej wypiera swego londyńskiego „partnera" 
z Indii i Pakistanu. I właśnie ANZUS, właśnie pakt 
Pacyfiku uważany jest w Stanach Zjednoczonych za 
najskuteczniejszy środek osiągnięcia tych imperiali­
stycznych celów. Równocześnie jednak pakt ten od­
bija się rykoszetem na stosunkach anglo- amerykań­
skich w innych częściach świata, pogłębia coraz bar­
dziej i tak wielkie sprzeczności w obozie anglo­
saskich „przyjaciół”«

JOZEF SOŁTYS
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Festiwal Filmów Czego uczy Wszechnica Radiowa
Radzieckich

„PRZEŁOM“
L^KRANIZACJA spektaklu jest 
-*-'to przeniesienie na ekran ki­

nowy sztuki teatralnej. Wszędzie 
tam, gdzie nie może dotrzeć teatr, 
b»z trudności docierają pudełka z 
taśmą filmową, na której wiernie 
odtworzone zostały wszystkie mo­
menty przedstawienia.

Za pośrednictwem ekranizacji 
kinematografia radziecka udostęp 
niła wielomilionowym rzeszom wi­
dzów najcenniejsze spektakle te­
atralne. Jednym z nich jest dziś 
już niemal klasyczna sztuka Bory­
sa Ławreniewa o pamiętnych 
dniach Października w insceniza­
cji leningradzkiego teatru drama­
tycznego im. Gorkiego.

Tematem „Przełomu" są wyda­
rzenia zachodzące na krążowniku 
„Aurora" w przeddzień atoku na 
Pałac Zimowy w 1917 roku. Sztu­
ka w sugestywny sposób ukazuje 
walkę nowego ze starym. Wystę­
pują w niej obok skazanej na za­
gładę ale usiłującej utrzymać za 
wszelką cenę władzę — burżuazji 
i jej popleczników, rewolucyjna 
klasa robotników i chłopów odzia 
nych w mundury, walcząca o no­
wy porządek społeczny.

Ławreniew nie ograniczył się 
zresztą do ukazania konfliktu mię­
dzy tymi dwiema klasami. Wska­
zał on, że linia podziału nie jest 
bynajmniej prosta i dzieli nawet 
rodziny. Wymownym tego dowo­
dem jest konflikt rodzinny domu 
kapitana Berseniewa.

Z uwagą i napięciem przeżywa­
my losy żołnierzy krążownika, któ­
rymi kieruje przedstawiciel partii 
bolszewickiej, przewodniczący Rew 
komu Artin Godun. Ma on trudne 
i odpowiedzialne zadanie. Musi 
walczyć nie tylko z wrogiem ze­
wnętrznym, ale również wyłapy­
wać elementy sprzedajne wśród 
samych marynarzy -  musi wresz­
cie prostować wypaczenia naj­
szczerszych nieraz sympatyków.

Z niemniejszym zainteresowa­
niem obserwujemy rozłam w mał­
żeństwie córki Berseniewa Tatia­
ny, która początkowo waha się, 
l«cz później wkracza na nową dro 
gę, zrywając ze swym mężem, 
porucznikiem Stubą, zdrajcą rewo 
lucji. Film jest poważnym sukce­
sem realizatorów, którzy za pomo­
cą odpowiednich ruchów kamerą 
zbliżając szczegóły tła i postacie, 
wydatnie wzbogacili sztukę sce­
niczną, czysto filmowymi środkami 
wyrazu.

Ukazanie rewolucji od strony 
człowieka, niezwykle plastyczne i 
zróżnicowane postacie bohaterów, 
oraz doskonała kompozycja sztu­
ki -  to główne, ale nie jedyne, 
walory tego interesującego filmu.

Zaopatrzenie wersji oryginalnej 
„Przełom" w napisy daje każde­
mu miłośnikowi kina i teatru moż­
ność zapoznania się z tą warto­
ściową sztuką.

ZB. ZAPERT

( J^ólnopolski
konkurs
recytatorski

f jE L E M  zaznajom ienia szero-
'■ 'k ich  mas, now ych  od b io rcó w  

k u ltu ry ,  z postępowym  i  re w o lu ­
c y jn y m  do robk iem  daw ne j 1 
współczesnej l i te ra tu ry  p o lsk ie j, 
celem  rozbudzen ia zam iłow an ia 
do języka  ojczystego i  w ydobyc ia  
jfigo  całego bogactwa i  p iękna — 
organ izacje, prowadzące pracę 
k u ltu ra ln o  - ośw ia tow ą, p rzyg o to ­
w u ją  ko n ku rs  re cy ta to rsk i. K o n ­
ku rs  w in ie n  w ydo być cała różno­
rodność fo rm  lite ra tu ry ,  ich  spe­
c y f ik ę  treściową, w in ie n  pod­
nieść na w yższy, poziom  kunszt 
recy ta to rsk i, w ykazać s iłę  żyw e­
go Słowa ja k o  ośrodka oddz ia ływ a 
n>a na kszta łtow an ie  św iadom ości 
Odbiorców i  w ykonaw ców .

E lim in a c je  m ie jsk ie  odbędą się 
w  Szczecinie w  dn iach  17 i  13 l i ­
stopada br., pow ia tow e — 15 lis to  
pada w  S targardzie, w o jew ódzk ie  
— 19 i  20. X I .  w  Szczecinie.

E lim in a c je  k ra jo w e  w  W arsza­
w ie  23, 24 i  28. X I  b r . Na e lim in a  
c je  k ra jo w e  p rzew idz iano szereg 
nagród pieniężnych.

K o n ku rs  odbyw a się w  3 p io ­
nach zaw odow ym , szko ln ym  i  
am a torsk im . Zgłoszenia do e lim i­
n a c ji m ie jsk ich  należy, składać do 
W ydzia łu  K u ltu r y  PM R N  w  te rm i 
n ie  do 19. X I. b r. IV pow iatach 
do O ddziałów  K u ltu r y  PPRN w  
te rm in ie  rów nie ż do 10.X . b r.

*  G R U PA cz łonków  de legac ji 
W OKS z zastępcą m in is tra  k u ltu r y  
7SR R  W. S to lctow em  na czele 
zw ied z iła  w  tych  dn iach m iasto i 
kom b in a t Nową H utę . Goście ra ­
dzieccy zapoznali się szczegółowo 
z budową, żyw o  in te resu ją c  się 
postępami robót.

- uczelnia mas pracujących
Przebieg zapisów 
w woje w. szczecińskim

ROK 1953-4 — to szósty rok 
istnienia Wszechnicy Radio- 

! wej, największej uczelni mas pra- 
' cujących, obejmującej dotych­
czas ponad 600 tys. słuchaczy.

S Y G N A Ł Y ^

Zmartwienie uczniów 
z powodu „dwójki“

T E ST ES MY uczniami I I
J Państw. Gimnazjum i  Lic. 

Ogól. Męskiego. Część uczniów 
z naszej szkoły dojeżdża z Po­
lic  i  Skolwina. Aby dogodnie do 
stać się do szkoły dojeżdżamy 
pociągiem do stacji Szczecin — 
Niebuszewo a z Niebuszewa 
„ dwójką"  (15 minut) do szkoły.

Po lekcjach 
„ szóstką"  do
Gocław ia (od
Wałów Chrobre 
go 35. min) po 
tein do autobu­
su i  po 20 min. 
jesteśmy w do­
mu.

Niekiedy, jeżeli lekcje pozwa­
lają, wsiadamy do „dwójki“  z 
Niebuszewa i  prosto do pocią­
gu.

Tak wygodnie jeździło się ca 
ly  rok szkolny 1952/53 i miesiącu 
wrzesień i  październik br.

Naraz, przy wydawaniu kart 
tramwajowych na listopad MPK 
powiedziało — nie. Dosyć tego 
nadużywania. Wystarczy wam 
tylko „B "  i  „szóstka", „ dwój­
k i"  nie dostaniecie.

Nie pomogły nasze tłumacze­
nia, że do szkoły jedziemy 
„dwójką" a wracamy „szóstką" 
i autobusem. Tłumaczyliśmy, że 
autobus rano nie jeździ że w 
Gocławiu na poczekalni w zimie 
trzeba czasem czekać, bo tram­
waje nawalają, a w Niebuszewie 
można poczekać w ciepłym bu­
fecie.

Wreszcie widzimy, że nic z te 
go. Prosimy o książkę życzeń, 
też nam nie dali.

Dojeżdżający uczniowie 
I I  Państw Lic. Ogól. Męskiego 

w Szczecinie

I
E m ilia  Łozow ska. — W obec te ­

go. te  w  ro k u  1952 po 6 m iesią­
cach p ra cy  w yko rzys ta ła  pani 2 
tyg od n ie  u rlo p u , w  ro ku  1553 m a 
pani p ra w o  do w yko rzys ta n ia  je ­
dyn ie  da lszych 16 dni.

T a tia na  S łow ikow ska . — ZUS 
słusznie żąda w ykazan ia , że m At 
pa n i n ie  pobiera oddz ie ln ie  zasił­
ku  rodzinnego na dziecko. Jed­
n a k  sytuac ja  pa n i i  dziecka nie 
może u le c  pogorszeniu, je że li mąż 
op uśc ił ws-pólne m ie jsce zamiesz. 
kan ia , ty m  ba rdz ie j, że od u ro ­
dzenia się dziecka, zostało or.o 
zgłoszone ja ko  pozostające na pa 
n i u trzym a n iu , co n ie w ą tp liw ie  
s tw ie rd z i a d m in is trac ja  dom u. W 
spraw ie  te j będziem y in te rw e n io ­
w ać w  ZUS. (1850)

B. P rzyb y lsk i. — D odatkow e 
w ynagrodzen ie  za dokonyw an ie 
tłum aczeń z ję zyka  n iem ieck iego 
na leży się panu bezspornie. G dy­
b y  n ie  posiadał pan zna jom ości ję  
zyka  m usiano b y  za tru dn ić  osob­
nego tłum acza. R adzim y skierow ać 
zażalenie do P rezyd ium  W oi. RN.

(5«55)
H e n ry k  Skrzypczak. Łożnica . —

U rlo p  oko licznośc iow y w  zw iązku 
z urodzeniem  się dziecka p rzys łu ­
g u je  p ra co w n iko w i je d yn ie  w  w y  
m ia rze  2 dn i. N atom iast w obec ko 
nieczności op ieko w an ia  się n ie le t 
n im i dz iećm i w  ciągu da lszych 5 
dn i, zak ład  pra cy  po przedłożeniu 
odpow iedn ich  zaświadczeń w in ien  
b y ł u d z ie lili panu zw o ln ie n ia  na 
te n  okres bez zaliczenia ty c n  dn i 
na poczet u r lo p u  w ypo czynko w e­
go. R adzim y zw ró c ić  się w  spra­
w ie  te j bezpośrednio do D O KP w 
Szczecinie. (1867)

W łodz im ie rz  M a tu l. — W spra­
w ie  w y p ła ty  zas iłku  chorobowego 
będziem y in te rw e n io w a ć  w  C. Ze 
gludze. (1920)

K a z im ie rz  P aw łow sk i. — W obec 
w y ją tk o w e j s y tu a c ji pa ńsk ie j ra ­
dz im y  zw ró c ić  się do Prezyd ium  
M R N  w  S łubicach o w yd a n ie  ok re  
sowego zezwolenia na p o b y t w  
tam te jsze j s tre fie : zezwolenie
ta k ie  m oże być przedłużane w  
m ia rę  po trzeby. Spraw ę na leży 
rów nież uzgodnić z m ie jscow ą Ko 
m endą 1 n ie w ą tp liw ie  bez żadnych 
przeszkód o trzym a  pan zezwole­
n ie . (1945)

Doceniając wysoki poziom nauko 
wy i przystępne metody naucza­
nia Wszechnicy, CRZZ, ZSCh i 
inne organizacje masowe po­
wzięły uchwałę, w której poleca­
ją Wszechnicę jako podstawową 
formę samokształcenia i dokształ 
cania ideologicznego. Urząd Ra­
dy Ministrów oraz poszczególne 
Ministerstwa zaleciły podległym 
urzędom i instytucjom ótoczyć 
zespoły Wszechnicy Radiowej 
szczególną opieką, zapewniając 
awans wyróżniającym się słucha­
czom. Zwłaszcza w dziedzinie 
kształcenia ideologicznego w ko­
łach związkowych Wszechnica 
Radiowa oddaje nieocenione u- 
sługi, stosując jednolity, pogłę­
biony, a zarazem bardzo przej­
rzysty system nauczania.

W szechnica R ad iow a uczy zrozu 
m ie n ia  zasadniczych p ra w  rządzą­
cych p rzyrod ą i społeczeństwem 
lud zk im . N auka podzie lona jes t 
na trz y  ku rsy . K u rs  w stępny obej 
m u je  22 w y k ła d y  z dz iedz iny roz ­
w o ju  społeczeństwa ludzk iego. 13 
x a g rob io log ii, 21 z na uk i o K o n ­
s ty tu c ji, ku rs  I-rozszerzoną naukę 
o K o n s ty tu c ji, h is to rię  P o lsk i, cizie 
je  powszechne, p rzyrodę. K u rs  I I -  
os ta tn i — ob e jm u je  m ate ria lizm  
d ia lek tyczn y  i h is to ryczny , h isfo - 
t ię  ruch u  robotn iczego, ekonom ię 
po lityczną , h is to rię  l i te ra tu ry  po l­
sk ie j i naukę o św iecie. W yk ła da­

ją  n a jw y b itn ie js i n a ukow cy, w yk la  
c!y udostępnione są słuchaczom w 
bardzo ta n io  w ydaw anych s k ryp ­
tach.

IUŻ z tego pobieżnego omó­
wienia wynika jasno, jak wie 

le skorzystać może człowiek pra­
cy z Wszechnicy Radiowej. Toteż 
w szeregu województw, jak np. 
stalinogrodzkim, wrocławskim i 
innych kursy Wszechnicy Radio­
wej stały się najpopularniejszą 
uczelnią, obejmującą nieraz po 
kilkadziesiąt słuchaczy, przeważ­
nie spośród robotników i chło­
pów.

Województwo szczecińskie, nie 
stety, wlokło się dotychczas na 
szarym końcu gdy chodzi o licz­
bę kół i słuchaczy, a zwłaszcza 
ilość zdanych egzaminów. W r. 
ub. liczba słuchaczy wyniosła za­
ledwie około 1000, zorganizowa­
nych w 108 kołach.

M ożna się spodziewać, że w  bież. 
ro k u  w o je w ó dztw o nasze osiągnie 
lepsze n iż  dotychczas w y n ik i. Już 
obecnie liczba k ó ł przekroczy ła  
o 5« proc. liczbę z ro ku  ub ieg łe­
go, a liczba  słuchaczy w yno s i Już 
ponad 2.000, to  je s t dw a razy  w ię 
re j n iż  w  ro ku  1952/3. Zap isy 
trw a ć  będą jeszcze do końca lis to  
pada, m am y w ięc m ożliw ośc i w y ­
konan ia  p lanu oddzia łu, k tó ry  
p rze w id u je  oko ło  6 tys. słuchaczy.

y  DOTYCHCZASOWYCH da- 
^  nych o przebiegu zapisów w 

naszym województwie wynika, że 
przełamana została wreszcie bier 
ność ZSCh, której organizacje te 
renowe powołały już kilkadziesiąt 
kół w spółdzielniach produkcyj­
nych i gromadach indywidual­
nych. Wyróżnia się w tej akcji je­
den z instruktorów ZSCh Orłow­
ski, który m. in. stworzył już 5 kół 
w pow, gryfickim, Najsprawniej 
przebiegają zapisy w pow. myśli- 
borskim i pyrzyckim. W dalszym 
ciągu słabe wyniki ma sam 
Szczecin, a zdawałoby się, że tu 
właśnie są największe możli­
wości. Brak jeszcze kół Wszechni 
cy Radiowej w Stoczni, Hucie, w 
porcie, brak ich również w hote­
lach robotniczych, skupiających 
tyle młodzieży. Okręgowe Zarzą­
dy Związków Zawodowych po­
przestają przeważnie na wysłaniu

ad m in is trac ja  P o lsk ie j Żeg lug i 
M orsk ie j w y łączy ła  św ia tło  w  b ra  
m ie  i  na k la tce  schodowej p rzy  
al. W ojska P o lskiego 126? Wszys­
cy  lo ka to rzy  chę tn ie  będą opłaca 
l i  należności za zu ży ty  prąd

(211»)

w  sklepach M H D  art. przem . — 
różn. od dłuższego czasu n ie  moż­
na nabyć gw oździ 1, 1 1/2 ca lo ­
w ych? (2045)

W  szczecińskich ks ięgarniach 
n ie  m a od dłuższego czasu ks ią ­
żek rach un kow ych  do I  k lasy  
szkoły podstaw ow ej. Rodzice m a­
ją  k ło p o t, n ie  w iedząc czy Jeszcze 
c ie rp liw ie  czekać aż nade jdą , czy 
też Jechać po ks iążk i do Poznania 
czy W arszawy.

G m inna Spółdzie ln ia „Sam opo­
m oc Chłopska“  w  D o łu ja ch  nie 
w yp ła c iła  p re m ii za m arzec b r  
K ry s ty n ie  Pyc? (2148)

okólników w sprawie Wszechnicy, 
nie troszcząc się o dopilnowanie 
wykonania zawartych w nich wy­
tycznych. Słabo również włączyły 
się do tej akcji organizacje ŻMP.

Listopad -  ostatni miesiąc za­
pisów do kół Wszechnicy Radio­
wej — powinen przynieść poważ­
niejsze niż dotychczas wyniki. W 
głównej mierze zależy to od or­
ganizacji masowych, które wciąż 
jeszcze nie doceniają roli Wsze­
chnicy Radiowej jako potężnego 
oręża w walce o podniesienie 
świadomości mas pracujących.

G)

Olbrzymi sukces
Barbary
Hesse-Bukowskiej
w Moskwie
J J N IA  30 paźdz ie rn ika  b r. w  ma 

łe j sa li K o nse rw a to rium  im . 
C zajkowskiego w  M oskw ie od by ł 
się re c ita l la u re a tk i kon ku rsó w  
im . Chopina w  W arszaw ie i  im . 
M argu e rite  Long w  P a ryżu  — 
E a rb a ry  Hesse — B u ko w sk ie j, po­
św ięcony m uzyce chop inow sk ie j.

K o n ce rt w zbu dz ił duże zain tere­
sowanie. Sala K o nse rw a to rium  
im . C zajkowskiego by ła  szczelnie 
w ype łn iona.

Publiczność s to lic y  K ra ju  Rad 
gorąco w yra ża ła  swe uznan ie dla 
w ysok ie j k la sy  g ry  Hesse—B u ­
kow sk ie j. Na uporczyw e żądania 
słuchaczy p ia n is tka  zmuszona b y ­
ła  k i lk a  razy bisować.

W śród hucznych ok la sków  ze­
b ra n ych  w ręczono uta len tow ane j 
w ykon aw czyn i m u z y k i cho p in ow ­
sk ie j kosz p ię kn ych  kw ia tó w .

R ecita l b y ł o lb rzym im  sukce­
sem B a rb a ry  Hesse — B u kow ­
sk ie j, k tó ra  po raz p ie rw szy  kon 
će rtu je  w  M oskw ie.

MSZE ULICE

Dlaczego
Wały Chrobrego?
Na j b a r d z ie j  reprezentacyj

na partia miasta Szczecina 
nosi nazwę Walów Chrobrego. 
Pan Zygmunt Niesiołowski za­
mieszkały w pobliżu Walów py­
ta nas, czy nazwa ta została 
temu rejonowi nadana z tej 
przyczyny, że tutaj bywał Bole 
sław Chrobry.

Trudno na to pytanie odpo­
wiedzieć z całą pewnością. Nie 
ulega jednakże wątpliwości, iż 
jest możliwe, że w tym miejscu, 
gdzie obecnie są Wały, przed 
tysiącem błisko lat przebywał 
Chrobry ze swymi wojami. Prze 
cięż w pobliżu Wałów znajduje 
się stare słowiańskie grodzisko, 
na którym siedzieli urzędnicy 
króla. Ponieważ rejon ujścia 
Odry wielki ten król uważał za 
bardzo ważny punkt strategicz­
ny, więc niewątpliwie niejedno­
krotnie tutaj bywał,

Bolesław I Wielki, zwany 
przez historię Chrobrym, był wy 
jątkowym w naszej historii ge­
niuszem politycznym i wojsko­
wym. Dążył do trwałego opar­
cia państwa polskiego o Bałtyk 
i dlatego szczególnie opiekował 
się Pomorzem Zachodnim i rejo 
nem ujścia Odry. Podporządko 
wał sobie państwo Wolinian, a 
ich republikę kupiecką włączył 
bezpośrednio do Polski. Nie po­
zwolił Normanom na podbicie 
leżących u ujścia Odry wysp. 
Na całym wybrzeżu stworzył sil 
ne bazy wojskowe dysponujące 
jednostkami pływającymi; waż­
niejsze takie ośrodki znajdowa­
ły się w Wolinie, Kamieniu, 
Szczecinie i Kołobrzegu.

Ze względu na wyjątkowe za 
sługi Chrobrego w umocnieniu 
Polski na Pomorzu Zachodnim 
najpiękniejszą część miasta bez­
pośrednio przy porcie nazwano 
jego imieniem. (cp)

DW IE GODZINY
V  OSIEDLU STUDENCKIM
IDZIEMY jedną z najruchliwszych ulic Szczecina -  Bohaterów 

Warszawy między Sikorskiego a ul. Ku Słońcu. Dzień w dzień 
dwutysięczna rzesza studentów -mieszkańców osiedla spieszy tędy 
do uczelni. Mieszkańcy okolicznych domów dobrze znają tych 
wesołych młodych ludzi, palących nieraz długo w nocy światło w 
swych pokojach.
Z PORTIEREM sprawa jest nie­

łatwą.
Po co? Do kogo? Skąd?
No nareszcie!
Po wpisaniu się do jakiejś 

książki wychodzimy na obszerny 
dziedziniec. Z zewnątrz osiedle 
nie wygląda tak okazale jak w 
podwórzu. Środkiem plac szeroko 
wyłożony betonowymi płytami. Po 
bokach wygodne ławki. Za nimi 
zielone płachty bujnych trawni­
ków. Całości dopełniają dwie ol­
brzymie płaczące wierzby. Zaczy­
na zmierzchać i w pokojach za­
palają się elektryczne lampy. Na 
dziedzińcu gwarno.. Przez szerokie 
drzwi wejściowe płynie potok wra 
cających studentów. Przechodzą, 
brzęcząc pobranymi z portierni 
kluczami.
POKÓJ DO NAUKI

W ędru jem y la b iryn te m  k o ry ta ­
rzy . Na d rzw iach w iz y tó w k i: stu 
denci SI, s tudenci PA M , s tudenci 
WSE. P ierw szy, d ru g i, trzec i rok ... 
Se tk i nazw isk.

O tw ie ra m y jak ieś, d rzw i. Duży 
zastaw iony sto lam i no kó j. Palą 
się jasno b iu ro w e  lam py. Do­
m yślam y się, że jes t to  po kó j do 
na u k i. K toś podnosi oczy znad 
ks ią żk i, by  znów  oprzeć w zro k  na 
zad ruko w a nych s tron icach. Panu 
je  dzw oniąca w  uszach cisza. 
P rzysiadam y się do m łodego 
chłopca w  rozp ię te j na pie rsiach 
koszu li Oszczędnym ruchem  
zbie ra  ze sto łu rozrzucone k a r tk i 
i znów zagłębia się w  lek tu rze . 
Co czyta? „Pochodzen ie ro d z in y “  
— Engelsa.

R ozm aw iam y szeptem.
N azyw a się S tefan Kow al. P rzy ­

jech a ł z Tom aszowa M azowieckie 
go, ma 19 la t i  s tu d iu je  na p ie rw  
r.zym ro ku  WSE. Jest zachw ytony 
Osiedlem, Przecież tu  je s t poczta, 
ba r m leczny i  w a rsz ta ty : szewski 
i k ra w ie ck i, sala g im nastyczna. 
Teraz m ają  u ru cho m ić  pra ln ię....

-  KOLEDZY -  proszę nie roz­
mawiać -  oczy dziewczyny w gra­
natowej, aksamitnej kurteczce pa­
trzą z wyrzutem — tu przecież jest 
pokój do nauki!

POKÓJ NR 910

W IKTA przyjechała z Olsztyń­
skiego. Nina z Łap, Jasia z 

Radomska, a Marysia z Gdyni. 
Wszystkie są studentkami pierw­
szego roku Wydziału Chemii SI. 
My z kolei, myląc czujność dziew­
cząt, przedstawiamy się jako „ko­
misja porządkowa". Studentki za­
łamują ręce. Akurat robią jakieś 
(nie) porządki...

M IM O  pewnego zażenowani?., 
dziew częta chę tn ie opow iada ją  o 
swej p racy w  ucze ln i. Is to tn ie  
nie spodziew ały się aż ty le  nauk i. 
(D z iw na ta  kom is ja  „p o rzą d ko ­
wa“ . co zam iast szukać n iepo­
rząd ku  rozm aw ia  o ucze ln i i  o 
nauce)

— No, a ja k  p ie rw sze ko lokw ia? 
— Zapanow ała c h w ila  p rz y k re j 

ciszy.
— O b la łyśm y — zdobyła się na 

odwagę Jasia — 1 to  z f iz y k i.  Na 
jednostkach.

— P o p ra w im y  — m ów i N in a  — 
to  b y ło  ta k  n ieoczekiwane, że te ­
raz w z ię łyśm y się z po dw ó jną za 
ciek łośc ią  do pracy.

PO STUDIACH? Trochę niebez­
piecznie planować po oblaniu

Z OGŁOSZONEGO W 
S ztokho lm ie  urzędow e­

go, szwedzkiego roczn ika  
sta tystycznego w y n ik a , że 
na jb a rd z ie j ch ło n n ym i ama 
to ra m i a lko ho lu  sa Szwe­
dzi. Na głow ę ludnośc i 
szw edzkie j p rzypada rocz­
n ie  przeszło 5 1. spożyte j 
w ód k i. Szwedzi p rzodu ją  
przed Is lan dę zykam i, k tó ­
rz y  p o tra f ią  w chłonąć w 
siebie roczn ie 4,6 1. (przed 
A m eryka na m i) czwarte 
m ie jsce  z a jm u ja  F rancu z i z 
3,8 1. dalsze dw a m iejsca 
B ry ty jc z y c y  i  D uńczycy 
(ok. 1 1. na głowę).

Inacze j Jest z p iw em , k tó  
rego na jb a rd z ie j łakn ą  Bel 
gow ie. bo w ym aga ją  aż Izo
i. roczn ie , b y  zaspokoić 
pragn ien ie  B ry ty jc z y c y  kon 
te n tu ją  sie 84 1., Duńczycy 
67 1.. A m e ryka n ie  66 1.- 
S zw ajcarzy 44 1. i  Szwedzi 
24 1.

W w in ie  n a jb a rd z ie j to ­
p ią  pragn ien ie  Francuzi 
(rocznie 95 1. na głow ę m ie ­
szkańca F ra n c ji) , W łosi 
„ t y lk o  84 1.“ .

pierwszego kolokwium. Nina wró- 
ci w Białostockie, Jasia i Wikta...?

Marysia na pewno .zostanie w 
Szczecinie.

Podbił jej serce swoim urokiem. 
Urokiem miasta młodości. (t)

Czy nie za drogo?

Dlaczego 
nie według 
cennika?

y  BLI2A SIĘ zima. Kto nie chce
¿-'mieć kłopotów z paleniem w 

piecach idzie do ZBM, gdzie w 
ekipie remontowo - budowlanej 
pracuje zdun. Bardzo często zda­
rza się, że zdun ma już „pełne 
ręce" roboty i więcej zamówień 
nie przyjmuje. Szukamy wtedy 
zduna gdzie indziej. Jeżeli po dłu 
gich poszukiwaniach sprowadzimy 
go do domu, okazuje się, że re­
mont będzie nas kosztować około 
500 zł. Na pytanie, dlaczego tak 
drogo, pada odpowiedź: zdun z 
MZBM-u bierze 420 z. za grun­
towny remont pieca, no i trzeba 
czekać około m esiąca albo i dłu­
żej.

We wszystkich spółdzielniach 
usługowych obowiązuje cennik re­
gulujący ceny napiaw, drobnych 
remontów itp. Według cennika, 
który został opublikowany w „M o­
nitorze" A60 i A69 z czerwca I 
lipca br., (w Szczecinie -  jak in* 
formują kierownicy punktów usłu­
gowych -  można go przejrzeć tyl­
ko w... sądzie, bo na punkcie go 
nie ma), przepłaciliśmy w jednym 
i w drugim wypadku.

Z cen n ika  w y n ik a , t c  g ru n to w ­
n y  rem on t p ieca kosztu je  oil 230— 
262 zł, rem on t średni m ax im um  36 
zl, a  m a ły  od 35—43 zł. N apraw a 
tapczana g ładkiego o rozm iarze 
110 — 2C9 kosz tu je  413 zl 40 g r. D la 
zo rien to w a n ia  naszych c z y te ln i­
k ó w  w  ksz ta łtow an iu  się cen za 
poszczególne us łu g i p o d a je m y  k i l  
ka  p o zyc ji tego cennika urzędowe 
go.

A WIĘC: przeróbka krzesła 
miękkiego bez sprężyn 32 zł 

90 gr, sklejenie krzesła bez pali- 
turowania 11 zł, odnowienie krze­
sła meblowego 9 zł 80 gr, odno­
wienie krzesła garniturowego je 
skrobaniem, usunięciem plam i za 
politurowaniem 33 zł 90 gr, zało­
żenie stalówki do wiecznego pióra 
2 zł 80 gr, wymiana spirali przy 
kuchence elektrycznej, jednopłyto- 
wej budowy otwartej o jednej spi 
rali bez wyłącznika 15 zł. Czyszczę 
nie zegarka bez kamieni 38 zł.

Cennik powyższy obejmuje, oczy 
wiście, samą robotę a za mate­
riał, jeżeli taki jest potrzebny do 
naprawy, płaci się dodatkowo. 
Ceny na niektóre materiały 
uwzględnione są w cennikach. 
Na przykład cegła szamotowa do 
naprawy pieców kosztuje 2 zł 20 
za sztukę.

Klienci spółdzielni usługowych 
powinni za wykonaną pracę żą­
dać rachunku zgodnego z cenni­
kiem. Jednocześnie przypominamy 
kierownikom spółdzielni usługo­
wych, że w myśl zarządzenia Mi­
nistra Przemysłu Drobnego i Rze 
miosła z dnia 14 marca 1953 r. 
cenniki powinny być wywieszone 
w każdym punkcie usługowym, co 
rzadko na ogół się zdarza.

Cenniki te obowiązują w całym 
kraju, lecz miejscowe Rady Naro­
dowe mogą obniżać niektóre z 
nich w granicach od 10 -  20 
proc. w zależności od specjalnoś­
ci.

Podajemy również do wiado­
mości, że Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła kończy o- 
pracowanie dalszych 34 cenników 
za usługi, między innymi za odno­
wienie kapeluszy, naprawę rowe­
rów itd. Ukazują się one już w 
„Monitorze Polskim".

*  Z A K Ł A D Y  podlegle C en tra lae - 
m u Zarządow i T w o rzyw  Sztucz­
n ych  p ierw sze w  resorcie M in is te r  
stw a P rzem ysłu Chemicznego w y . 
ko n a ły  roczn y  plan p ro d u k c ji ta k  
pod względem ilośc iow ym , ja k  I 
w arto śc io w ym .
4r P R ZEM YS Ł piw ow arsko -s lodow  
n lc z y  zam eldow ał 28 bm . o przed­
te rm in o w ym  w ykon an iu  rocznego 
Ilościow ego p lanu p ro d u k c ji Diwa, 
wyższego o 7,5 proc. n iż  plan *a 
ro k  ub ieg ły . Do końca b r. b ro w a  
r y  w y p ro d u k u ją  dodatkow o ponad 
500 tys . h e k to litró w  piw a.
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DZlSlPJStA OBSŁUGA: 
Mieszkańcy Troszyna, czytel­

niczka t .  i  „13 muz“ .

Drugie upomnienie
7 1. OSUW YCH dłużników 
' - ‘ trzebü Upominać, by wywią 

rywali się że swych obowiąz­
ków. Niewątpliwym dłużnikiem 

wobec mieszkań 
ców gromady 
Troszyn w po­
wiecie Kamień 
jest ¿arząd 
Kin. Zapom­
niał bàipiêlii, éè 
i  m tëj gtóma­
dzie Są miłoś­

nicy filmu. Vpóhitiidtiy przez 
„Reflektor" postanowił wysyłać 
kino do gromady, aż — znowu 
iapóltlriid l. Więc ztiowu się 
upominamy. A le  nie chcielibyś­
my stworzyć Stałej rubryki „u- 
pómnień kinowych"  Do trzech 
razy sztuka — mówi przysłowie. 
Wolimy w tym wypadku łamać 
tradycję —  i  poprzestać hâ dru 
gim upomnieniu.

Niemal rocżriica

n MUZ — czyli świetlica l i ­
teratów, dziennikarzy i  pldś 

tyków zamknęła Swé lokale 
przed biisko rokiem. Ubyło wów 

czas SzCzêcilld- 
wi miejsce 
Spółka A; roz­
mów i  — pla­
nowania Haj- 
fdźfiiejśźyćh 
imprez.

W tbCżhipę 
zamknięcia świetlica zàwiüda- 
mia wszystkich, których nie żra 
z ił długi okres bezczynności, ze 
znowu góśćihńie dłwabia siwe 
pokoje i  czynna jest w godzi­
nach 14 do 21.

Nawyk

W MAGAZYNIE Ćc/it rosła In 
przy ulicy NocèhiCkiëgo 

pahujq takiè zwyczaje: robótlll- 
cy, wywożąr towar z magazynu, 
tiië układają go tid podwórzu 
według dSortytiiehtów, lecz zwa 

łają wstyśt- 
kO ha küpÇ. 
Cóż ma ro­
bić OdbiOrća, 
kłóć y  przyj­
muj ê SClki 
grabi, łoptit, 
szufli?

— Prèê-
biërùé — ra 

dzą robotni­
cy — nas obchodzi tylkb wijwië- 
zienie na plac.

Proponujemy Dyrekcji Cen- 
t  rosiał U pomóc w sortowaniu 
przedmiotów (wóweżds prżekólia 
się, jak łatwo Odróżnić w iükitn 
„ bigosie"  grabie 14 zębne od 16 
i 12-zębnych) lab tez ukrócić 
niedbalstwo swych pracowni­
ków-.

T E A TR  P O LS K I — „D a m y  i  hu -
zary “  g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y — n ie ­
czynny;
C O LdsŚ E U M  — „P rźe fó fn “  i i  śer. 
g. 14, 16, 18, 26.
M ŁO D A  G W A JtD IA  — „P rze ło m " 
1 ser. g. 14, 16. 18, 20.
B A Ł T Y K  — „S a d ko " g. 14, 16. 18,
20.
P IO N IE R  — „W ę d ró w k i Czarodzie­
ja "  g; 15; 18; 21.
„M ik o ła j GOgdl" — g. 14; 17; So. 
Ń U T N ik  — „ C y r k “  — g. i7, 19.
1 M A J  — „ w ie lk i  kó f ić& rt"  — g. 
17, 19.
D Y ŻU R Y  A r i f e K :

W  zw iązku z rem anentem  3. X I. 
czynne będą a p te k i: 

n r  8 — al, P iastów  60. 
n r  6 — W ojska P o lskiego 184. 
n r  8 — Roosevelta Ol, 
n r  33 — p l. G ru n w a ld zk i 42, 
n r  36 — K u  Śłońeu 43,

PROGNOZA POGODY
C HM URNO, m ie jscam i rozpogo­

dzenia. Tem p. hoeą od 6 do 2 st. 
C. D niem  do 9 St. C. W ia try  p ld  - 
Wseh. od  4 do S m  n i  śćk.

Czy ty lko  śnieg I mróz 
są wrogami autobusów?

(DOKOŃCZENIE ZE 9TR, 1)

OD pięciu lat obserwujemy sytuację Ijilłf afiłobu»ówych 
naszego MPK. W pięciu lataeft liCżba Ittdtióśdi ria 

przedmieściach, do kttffych jeżdżą atłfebusy, podwoił# się. 
Licżba autobusów też Wżżosła,al# j#s/#że jest ża Biała.

--------------------------------------------- - <pQ jg g ip  j#dfią i  ptżyćzyti.
dla Mfdfyóft »©ihuHikaśja atifc>- 
blisowa M P K  w Sże7,PVltiie 
iii#  ża'We'ż# działa eprawflie.

Jakość femońtów aiłtobusOWyćh 
poprawiła się w porównam« ż la­
tami ubiegłymi, Me Jest jeszcze 
ftiewystarczajgea.' kie napraw ia  
sie wszystkich najdróbmejszyeh 
ttśterek. Na drobne t m m i f  trze­
ba zwrócić szczególną «wagę, tvy 
stafćźy.. ze gdzieś w karósefii wy 
padnie śriłbka,- a po pewnym ez.a 
ste caiy autobus jest niezdatny do 
użytku. Ważna jest tu dokładna 
kuntruta wykonania femontó*.

9ą }§§&§?/& ifiri# fiteck>ffia#a-
u ifii któh# fiaieżalóby już te-

Zobowiązanie
- to lepsza
obsługa klienta
Koresp. „K U rie ra  pisze: 
f j ^ I É K I  re a liza c ji zobowiązań 
* *  p o d ję tych  d la  uczczenia ńew o- 

lu c j i  P a źdz ie rn ikow e j załogą

n o w iła  w  zwiąZUu z tv m  p la n  lis to  
patłoW y w ykon ać na 5, d n i przed 
te rm in e m  t j .  :?5 lis topada b f.

Do przekroczen ia p lanu prżyćZy 
M iły się przede w szystk im  sklepy 
n r  32, 55, 67, 208, 223 k tó re  p la ny 
m iesięczne p rze k ro czy ły  W flW flćh 
p ie rw szych dekadach;

Jerzy E U B lG

Stoisko z mięsom
nu P l ic i l  TobfU C kih l

powinno otrzymać 
duży kiosk
NA Ry NKU przy placu To- 

bruekim jest Stoisko M.H.M, 
i  rriifesem, w któtym gćtśpodarźe 
p6 Wykonaniu Obowiązkowych do‘- 
staw wobec państwa, %iogq sprze 
dawać mięsa ludności miejskiej. 
Popyt Md mióśo, żwłaśzczd na 
Wieprżówin#, jeśt dliży. Wyśtdrćźy 
powiedzieć, że dziennie sprzeda­
je się około 1.000 kg różnego ga 
tunku mięsa.

N iem nie jsZym  pow odzeniem  C li- 
—ty śi<j stóiskó u samych cłiłn- 
pów. Tw orzą się naw et k o le jk i «o 
Spodarzy Czekających na m ie jsce 

Śtólskti.
A le  s to isko je s t stanowczo za 

m ałe, źle zbudowane; w ła t r  zw ie 
na n ie p rż y k ry te  n iczym  ih ię - 
k u rz  i  nieczystości; Trzeba 

zaradzić te m u zasadniczem u b ra ­
k o w i h ig ien y .

ZWfdćdffly też uwagę, że zbliża 
się pora deszczowa i z braku kio 
sku (z dachem i ścianami) sprze­
dawcy i rnięśo będą mokli.

Wydiidł Handlu MRN powinien 
zatrosżćzyć się o stworzenie na­
leżytych Warunków hdndlu W tym 
stoisku. (jn)

K IO S K  PSS n r  100 zoStal zam ­
kn ię ty . K ilka se t p ra cow n ikó w  
P K P , po rtu  i  f i r m  ko rzys ta jących  
z us ług  ko le i na s ta c ji Szczecin — 
P o rt C en tra lny , n ie  m a m ożności 
kup na  p ieczyw a, m le ka  i w ęd lin . 
R ów nież m ieszkańcy p o b lisk ich  
h o te li rob o tn iczych  n ie  m ają  
gdzie zaopatrzyć się choćby w  pa 
p ić rosy.

nie Kaszubskim i na G łfbo- 
kłem.

P ijany kierowca to morder­
ca ludzi i Szczególnie kierow­
ca aulobusti. ,

„P rz y ja c ie le m “  k ie row có w  ita  
p rzys ta nku  w Porcie jes t p raw ie  
sta le p ija n y  kom isan t k iosku . Ta­
k ie  koleżeńskie s tosunk i ftiógą rtie 
jednego kierOWćę sprOWadZić z 
d ro g i obow iązku. O rganizacja pa r­
ty jn a  i rada zakładow a m a ją  tu  
06  spe łn ienia poważną ro ię  wycHo 
WaWćżg;

Zbliżająca- się zima stawia 
więc przed załogą i  dyrekcją 
M PK Ważne żadanle uspraw­
n ie n i  komunikacji autóbiteo- 
wel w trosce o  ludzi pracy z 
ód ległych dzielnic Szczecina.

Trzeba wszystko uczyhió. 
aby cały ta<bor Autobusowy 

_  był ,,-n-a chodzie“ .. W okłesie 
m ,  W okłesie zbłiżhjącej się Zimy powinno się zwiększyć 

częsłol-liwość przyjazdów au- 
Sdtobii- tobucćw, przede wszystkim pf> 

południu.- Wydać należy bsz- 
wżględną walkę awariom I 
niepotrzebnym zjazdom tabo­
ru do garażu. Przystanki auto

zimy, tłsiłfisć. 
weż-thy przysted-ki

SOWĆ;
W Porde, gdżi# zatrzyfflu- 

ją  się autobusy z Dąbia i  Ży­
dowice jest poczekalnia, któ- .. .
r  . nie można nazywać nawet busowe Wymagają wielu pot 
stajnią: brudna; nieóświetlo- czekałn,i i  stałej opieki nad 
na, zimna, pozostawiona ha nimi iMPK. 
pastwę śżczurów i w dodatku j  wfćsźcle fliamy prawo

spodziewać Si# Od wszystkich 
'-dttduktorów bardziej ludzkie 
go stosunku do pasażerów i 
poczucia hufttOZU; któi-ynt Od­
znaczają s'ê zresztą niektó-

(tfi.)

r#m Załó-gi warsztatów sam-o: 
chodowych MPK -powinno być 
stałe utrzymanie potrzebnej 
Ilości autobusów w ruchu. Za­
leży tu dużo ód organizacji 
pracy w Warsztatach i  od dob­
rej woli kierowców. Na-sże
autobuśy' nie są nowe. Często 
się psują, zwłaszcza wtedy
kiedy autóbus zabiera Za du­
żo ludzi. A  zabierń ich wte­
dy za dużo, kiedy wóz za d łu ­
go stoi na przystankach koń­
cowych. Potrzebna- więc jest 
korekta rozkładu jazdy i bez­
względne przestrzeganie go 
przez kierowców.

Kierowcy i konduktorzy też 
powinni znaleźć na przystan­
kach końcowych odpowiednie 
miejsca dla odpoczynku, a 
nie „p rzy jac ió ł do kieliszka“ , 
na co są narażeni rta przystan­
kach w Żydowcach, na B8se-

7.a mała. Późnymi WiecZóriłffii 
autobusy kursują co 30—40 
min. W  takiej „poczekalni 
n'e można nawet czasu ocze­
kiwania spędzić na .czytaniu. __

JesźCze ohydniejszy Jest przy r z’y'¡Ch^koledzy, 
Stanek W Zdrojach i  w Dąbiu.
Na innych liniach w ogóle nie 
ma poczekalni. Czy nie moż­
na ludziom, którzy daleko 
mieszkają, oszczędzić przykre­
go czekania? Trzeba koniecz­
nie stworzyć bardziej ludzki# 
warunki w poczekalniach!

W RESZCIE a-warie a-il-to- 
busóW w Zimie! Món<v

Szczecin
otrzyma
nowe sklepy
n i  N A JB L IŻ S Z Y C H  Aniach przy  
”  i i i .  Rońsęyclta żdStónle O tw a r­
ty  sk lep z pasm anterią, <i vv s ltle 
p ie  pa sm an te ry jnym  p rzy  u l. Re 
wPlueJi P aźdz ie rn ikow e j zostanie 
iirn e h o m ia n y  dz ia ł ftiiPSUPMy i 
sprzę tu row erowego.

Równocześnie po rem otić ię  źństa 
n ie  otw arta- d to g e tia  p rży  ai W 6j- 
ska Dolskiego 50, róg Jag ie lloń ­
sk ie j. W p ie rw szych dn iach liś tópa 
da zostanie także żakóficżońy cał­
k o w ity  rem on t loka lu  sklepowego
p rzy  ai. W ojska Ps iśk iego 63 z ga 
la ń tć r ią  skórżgrią. ( ii)

P rzyk łady  radzieckie

pomagają naszym studentom
ŁO DZiEZ Wyższej Szkoły Ekonomicznej w SżCztCi- 

•VI nie wz/irując Sie na przykładzie wyższych uczelni 
Związku Radzieckiego rozpoczęła przygotowania do studen­
ckie j konferencji naukowej, która odbędzie się na wiosną 
przyszłego roku.

NA WSPÓLNYCH konfe­
rencjach profesorów, asysten­
tów i  aktywu uczelnianego 
Związku Młodzieży polsktej 
oraz Zrzeszenia Studentów 
Polskich opracowano już piYt- 
biełna-iykę prac naukowych 
Studentów.

Wielu studentów zajęło się 
opracowaniem tematów poda­
nych przez ka-tedrę marksiz- 
mudeninizmu, M. in. studen­
ci: Jutklewiez. Dąbrowska. 
Kuplcz, Ko-zioł i Kijowski 
pracują nad zagadnieniami fu 
chu robotniczego Ora? rolą 
partii jako awangardy klżsy 
robotnlcżej.

Jeden z zespołów Studen­
ckich pracuj# nad za gad n te- 
niem koordynacji przewozów 
między poszczególnymi mdza- 
jfiimi środków transportowych
i nad lepszym i#h wy korzy#! n 
niem. Inny zespól «ludencki 
opracuje problem rozwoju 
wlaerióści ppoł-ecznej w ro ln i­
ctw ie polskim,

Młodzież czerpie materigiy 
do swych prac ż licznych kra 
jo w y c h .i zagranicznych dziel 
naukowych oraz z uzySka-rlyćh 
w okresie letnim doświadczeń 
na praktykach wa-kacyjnych.

Studentom udzielają pomo­
cy asystenci i  profesorowie 
poprzez liczne konsultacje. 
M. in. szczególnie wiele uwa­
g i i Czasu poświęcają studen­
tom w -toku przygotowań do 
konferencji naukowej plof. 
Schwann —- kierownik kated­
ry  finansów i kredytów orkź 
próf, Melińśki — kićr. kated­
ry  statystyki.

STO W AR ZYS ZEN IE  A rc h ite k ­
tó w  P o lsk ich  O ddział w  Szczeci­
n ie  ogłasza K o n ku rs  Fotog ra ficz­
n y  p t. „A rc h ite k tu ra  Pomorza Z a­
chodniego“ . U dz ia ł W kon ku rs ie  
n ieograniczony; T e rm in  nadsyła­
n ia  p rać do 30 liś topgdd 1953 r. 
Iń fo rrr ig c ji w  sprSw ie konkursu  
udz ie la sekre tarz  k o n h tirs ti inź. 
a rdh. L ise k  w  p ią tk i 1 soboty w 
S e kre ta rià c ie  W ydz ia łu  A rc h ite k ­
tu ry  Szko ły  In żyn ie rsk ie j âl. P ia­
stów  50 te l 9927.

*  *  #
W  S K LfcP A C ÎI M H D  orà? w 

PD T rnożna nabyć  ozdobft.è podusz 
k i  na tapczany. Są ortć W ykonane 
t  je d w a b iu  i  ręcżn ie m alowane. 
Gena poduszek 50 i  60 zł. (n)

W  S K LE P A C H  gospodarstwa dó 
m owego dostaniesz obecnie szat- 
kow n ice  do k d p iis iy  W ceń lć 111 
zł. specjalne noże do ob ieran ia 
z iem niaków  po 1.35 zt., ta rk i do 
ja rz y n  i  ÓWocóW pó 18 i 26 zł., s it 
ka  dO irilć ką  p ti 12.50 1 17,50 żł. 
draż przeróżne fo re m k i do ciasta 
w  ććnie 1,69 i  2,16 zł. (fi)

j e ś l i  ezęśtó podróżujesz na 
pew fifl przyda c i Się lé k k i i Ciep­
ły  pled podróżny, ja k ic h  w ie le 
jć ś t  ôBCCiiië dó fiàbÿciià W sk le ­
pach fćkś ty lr iye h . Céfid Waha śig 
cd 212 do 300 Zł. Bardzo p rà k tÿcz - 
né W podróży są rów nie ż podlisz- 

'moWé gpfZCdawâhé W śk łć - 
a r ty k ü lâ iî i i śpo rtóW y ifii po

k i gum.

S a (fi)

PR ZEZ św ie tlicę  d łń  dorosłych 
na D w orcu  G łów n ym  p rze w ija  się 
codziennie od 250 do 300 pasaże­
rów . M ają  on i dó śWej dysp ozyc ji 
kom p le t gazet i czasopism, bibUft- 
teczkę, k ilkan aśc ie  kom p le tó w  
g ie r  oraz rad io . Szkoda ty lk o , że 
św ie tliea  je s t nieczynna od godr. 
2.1 do 7 rćfiO. W id u  je s t podróż­
nych , k tó rz y  odleżdżaja nociftgam l 
nóeoyrfii. Sądzim y, że b o K P  zech 
C6 tiW zgiędriić  iCH po trzeby, (ti)

Wykaz wygranych Obligacji 
Pożyczki Narodowej

można sprawdzić w kolekturze P. M. L. 
Szczecin - Wojska Polskiego 43

Uwaga!
planiści i księgowi
tiTUDlUM Prawno - Ekonomice 
“ ne OtWIĆra i. dnlćfii dzisiej­

szym trzymiesięczny kur* rachun 
kowości 111 stopniR dla siarszyrk 
i głównych księgowych i kurs pl* 
now an ia  d ia  p ian is tów .

Odczyt inauguracyjny Wygłosi W 
auli Studium przy śl. Piastów * — 
II p. we Wtófck prof. (Ir fi. Tfiftfi 
BUCHA, na temat: „NajńoWSżi 
metody rachunkowości“ .

Po ódczyele d ysku tja .

Obwieszczenia
Z A W IA D O M IE N IE

M ie jsk ie  P rzeds ięb iors tw o Inkaśń W Szcze­
c in ie  w  ce lu  u ła tw ie n ia  odbio tC dm  prą du  1 
gazu na tć re n ie  m iasta  Szczecina za ła tw ian ia  
fó rm a in óśc i Zw iązanych ż zaw arc iem  U rfiów  i 
p rzepisan iem  lic z n ik ó w  i  gazóm ierzy na no ­
w y c h  od b io rcó w  zaw iadam ia, iż p rz y jm u je  w  
sw ym  lo k a lu  p rz y  u l, M alczew skiego 5/7, po­
k ó j 102, i  p ię tio , w sze lk ie  zgłoszenia o zaw ar­
cie n o w ych  um ó w  i  p rzepisan ie źóróWno lic z ­
n ik ó w  e le k tryeżn yeh , ja k  ga żo itiie rźy  codzien­
n ie  w  godz. od 8 do 13, P rzypó m ifia  źaraźerh, 
że wszyscy n o w i o d b io rcy  W inn i za ła tw ić  
powyższe lo rm a lno śe i w  te rm in ie  7 dn i od 
d n ia . w  k tó ry m  fa k ty c z n ie  zacżgli kó iżysta e  i  
p rą du  i gazu. K o rzys ta n ie  z p rą du  i  gazu po 
u p ły w ie  powyższego te rm in u  bez żaWareió 
um ó w  i  p rzepisan ia lic z n ik ó w  1 gazom ierzy na 
sw oje im ię , będzie tra k to w a n e  przez M P( 
ja ko  n ie lega lne  używ a n ie  p rą du  i  gazu, co po­
c iągnie za sobą, niezależnie od w yłączen ia  do. 
p ły w u , kon sekw e ncje  ka rn e  w  m yś l obow ią­
z u ją cych  przepisów.

M ie js k ie  P rzeds ięb iors tw o Inkasa
w Szczecinie

1353-K

„D o m  K s ią żk i“  zaw iadam ia, Ż6 po d ręczn ik i 
sżkólne d la  szkół ogólnOksźta łcąeyćh l zaw odo­
w ych są do nabyc ia  w y łączn ie  W następu jących 
ks ięgarn iach — IV S Z C Z E C IN IE : p l. H o łd u  P ru ­
skiego 8, Ul. Ja ro m ira  14, W E W S ZY S TK IC H  
K S IĘ G A R N IA C H  PO W IA TO W Y C H  D. K . 1374-K

i i : P racownicy dosż u kiwani
8 m u ra rzy , 3 s tó la rzy, 4 c ieś li, 2 zdunów , 10 

ro b o tn ik ó w  z a tru d n i na m ie jscu  S p -liia  PraCy 
im . W ie lk ie go Paźdz ie rn ika , Szczecin, Ul, Boi, 
Śm iałego 5. 4835-G

có w iiik ó w  fizyczn ych  do ,  
tó w ym , EUgpedyCji i KW asti S ia rkow ego, pra- 
C ihyftikóty um ys łow ych  — z a tru d h i ha tye lim ia s t 
D y re k c ja  Sżtźec. Z ak łń dó w  NaW-oźóW F o s fo ro ­
w y c h  w  Szczecinie. W a ru n k i p ra cy  1 p ła cy  do 
btilów-ienia na m ie jscu  iir sekc ji personalne j 
SZN F. v 1387-K

Śt. księgow ego orgz ro b o tn ik ó w  n ie tW k ą a - 
itfik o w a n y c h  do p ra cy  w Szczecinie i na 
w y ja zd  za tru d n i na tych m ia s t P rzed s ięb iu rs tiio  
H obót K o le jo w ych  n r . 11 w  Szczecinie. W ah lu  
k i p ła cy i  p ra cy  do om ó w ie h ia  na n ile js c il. 
Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł PetsO tiftlny u l. Ka 
szubśka 13 po kó j n r . 11« 13S5-K

Ogłoszenia drobne

NÀÜKÀ
T r z y m ie s ię c z n a , ka
respóndeneyjńa, now o- 
czesńa ńauka księgow o­
ści, Łódź 1, s k ry tk a  103.

l339-łC

LU K  4».fi

z a m i e n i ę  jeden pokój
tv Ło dz i ńa m ieszkanie 
w  Szczèfiinie. Zgłosze-
h ia : Sźeżeeih — Goig-
eifi, Uł. PâprOéi 5—4.

4640-G

PR ZY JM Ę  na m ieSźka- 
n ie  d\V6CH pa tiów  ńa 
stanow isku , A r m ii ć ze r 
w on e j 1 -3 . 464:! -G

Z A M Ie NĘ m ieszkan ie 
5-poko jdw e z w ygodam i, 
cen tra ln e  Ogrźeivąhie, 
fro n t.  I  p ię tro , ńa S po 
k o ję  i  i^yg ód a fn i, śi;ó:l- 
rnieście lu b  Pogodno. 
W iadom ość: ai. PlSStow 
i4 0 -3  od godz. 18. 4643-G

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 
fro n to w e  3 po ko je  z ku  
ęhńią, łazienką na 2 pó 
iib je  i  kuchn ią , łaz ie n ­
ka. fro n t, śródmieście. 
W iadomość: W ie ikop oL  
ska 29—5, godz, 18./

4644-G

_____ K U PN O ______

K U P IĘ  m aszynę k ra ­
w iecką. M a łkow sk iego 
14—4. 4641-G

S P K /.liD A Z

S P R ZE D A M  rad io  ..Tele 
fliH kęn “  sup§r u n iw e r­
sa lny, adapter, p rąd  stą 
ły .  p rZetw órńieę ra d io ­
wą. O brońców  ŚtaliPgra 
du  22—24, od godz. 17.

4646-rt

SP R ZE D A M  tapczan 
dw uosobow y no w y, o- 
raz leżankę. Szczecin, 
SwiereźeW o, u l. M ore lb - 
wa 5. 4638-0

SP P ZE D A M  krow ę , ja ­
łów kę , kon ia  oraz wóz. 
Szczeein - -  K lęskow o, 
dhtOpŚka 57. 4036-G

SP R ZE D A M  p ifih ifio  '

22—2, godz. 18. 4Ü33-G

S T A Ł A  pom oc dom owa 
potrzebna. M a łkow sk ie ­
go 28—16 (we jście t  bo  
g iis law a). 4635-G

Z G IN Ą Ł  piesek przy  
p lacu Rokossowskie?'-!, 
pe k ińczyk  (Suczka) ko lo  
t u w ie w ió rk i, prośże od 
p row adzić  na adres- 
K r ,  J a d w ig i 3—2, 4619-G

ZG U BY

J A N  C ZAR TO R YSK I, 
syr. S tan is ława, Zgłasza 
zgubienie k a r ty  meidUń 
kow e j oraz odc inka  an­
k ie ty  na o d b ió r dowo­
du ¿F.obiśtego w yda nych  
W Ło dz i. 4637=0

.7ÔZÉF B IA Ł O Ń  Zgłasza 
zgubienie le g ity m a c ji 
SlużbOWej M P K  f l f  
609948. 4047-0

z o ü B io N d  iegitymaeję
tram w a jo w ą . Wydaną 
przez M p k  Sżćżećin ńa 
nazwisko Klemêfis ko - 
waiezyk, 4648 ó

Ko ü b io NO zezwolenie 
na sta łe p rzebyw an ie  W 
ś tie f ie  nadg ran iczne j 
w ydane przez Ptez. 
Pow. fta a y  N aród, w  
Ś w ino u jśc iu  na na zw i­
sko M ieczys ław  Suski 

4661-P

S zklarska S p -n ia  Prrtćy W ytw órczo  * U s łu­
gowa w szczecin ie poda je do w iadom ości, 
że *  d fiie m  2,X I  53 r ,  został O tw a rty  P u n k t 
U s ługow y p rzy  u l. DWOi-ćOWeJ 16, Na p t if ik  
c le  w y k o n u je  się w sze lk ie  prace W ZaUfe* 
sle szk la rsk im  ja k :  polew anie lus te r, szli- 
fow an ie  szklą, szklen ie sam ochodów oraz 
opraw ę obrazów, Ponadto na P unke le  przy ) 
m tije  się także zam ów ienia na w ykon an ie  
tis lug  szk la rsk ich  w  m ieszkan iach p ryw a t* 
nyCh. 136.ŁK

sp -n ia  „R a d io m e cha n ika1* w szczeciHle, 
Obr. S ta ling ra du  Hr 4 prow adżl

ODDZIAŁ USŁUG 
KONSERWACJI

tń o to rów  e le k trycznych , w in d  osobewyeh 
1 to w a td w ych . 1362-K

Dziś
przeprow adżam y odszezurzaoić ug 
Sw ierczew le , K rzekó w iś , fielechft- 
w ie  1 Pogodnie.

P rzypo m in am y, i*  w  dn iach 8 l 
i  lis topada wyznaczonych flo 
k iad an ia  t f i i tC k  óraz W dn iu  » l i  
s topada wyznacz-onym do żhicra* 
u ia  tru te k  — w szystkie p iw n ić i 
w in n y  być Otwarte W godzinach 
Cd 8—16, aby p ra cow nicy zakładu 
deatcryżaC ji m og li zebrać W yłożo­
ne t r i i t k i ,

Mistrzowie
iluzji
spotkają się 
w Szczecinie

A f łT o s  w  na jb liższą  n iedz ie lą  i 
pon iedz ia łek o rg an izu je  w  la l i  
¿B M  „M ecz osóbliw osći“ , w  k tó ­
ry m  spo tka ją  Sig d w a j na tiępśi 
ilu ż jó n iśc i Nerńo 1 H a m ig in i. Źa- 
dem OńśtrU ją Oni pubiiczńbse i śzcżó 
ć iń sk ić j św o jć  najlepsze ń u ń ie ry  
z ia k  a tra k c y jn e j dż ie dż in y sz tuk i 
zrććzfióśe iów ej ja ką  jć s t i lu z j* .

12.15 Na sw ojską nu tè  
wsi 1*. Uwaga PG fi-y -7 1 
sérw . Zàlèw.i 1146 r ń l iż , it.B * m * 
fo rm , 14.16 d la  k l. tV , 14.16 #1« k i, 
V t i4 86 muz. 15.10 śUd lité r ., 1S.36 
d la  dzieci, 16 p ieśni, lé.Sfl muź., te ifl 
rad io w ęz ły  przed m ik ro fon em , łę.śT 
rtu z .. 17.20 końc., 1148 ..W ięcej
rtwoców i w a rzyw ", 18 Wlàd. rad, 
Pom. Żac li., 18 15 ha m łodzieżo­
w ym  masPCle, 13 311 -».-.ęaci!: i film o  
we 18 40 kone.. 19. ż fa rt ite l S tropy 
O d ry , l9,)o nasze fra d yc le  m orsk ie  
19.30 muz. 1 a k t t ia ih , 20 kbfid .
21.26 Wiad. 9port . 21.36 „UHtbiênl 
kom p ozy to rzy  radz ieccy“ , 22. lu d . 
l i t . ,  22.20 muz. tan.

i



B W I P t S ' B M  g crutif
Spartak - Śląsk 3:2 (2:0)
D z ię k i am b ic ji i  bojow ości 
p iłka rze  polscy uzysku ją
honorowy wynik
PIERWSZE spotkanie piłkarzy mistrza ZSRR, moskiewskiego Spar 

taka z drużyną polskq -  reprezentacją Śląska zakończyło się 
zwycięstwem gości 3:2 (2:C). Wynik ten jest w zupełności 

«asłużony i odpowiada stosunkowi sił w niedzielnym meczu ro­
zegranym w Chorzowie.

DRUŻYNY wystąpiły w nastę­
pujących składach:

SPARTAK: Pirajew, Tiszczenko, 
Baszaszkin, Siedow, Timakow, 
Nietto, Paramonow, Isajew (Ta- 
tuszin), Simonian, Dementiew, 
lljin.

ŚLĄSK: Skromny (Wyrobek), 
Bomba, Bartyla, Cichoń, Susz- 
czyk, Wieczorek, Sobek, Tram- 
pisz, Alszer, Więcek (Krasówka), 
Wiśniewski.

Początkowo ślązacy Jak gdyby 
speszeni sławą przeciwnika, ma­
jącego na rozkładzie szereg czo­
łowych drużyn europejskich, gra­
ją z wyraźnym kompleksem niż­
szości.

PIERWSZA BRAMKA

SPARTAKOWCY łatwo prze­
chodzą przez pomocników i 

obronę gospodarzy, ale brak im 
jest wykończenia tych akcji w po 
staci zaskakującego strzału. W 9 
min. strzela pierwszą, bramkę 
ILJIN. W tym momencie publicz­
ność, która już na pocztęku spot­
kania wyrażała swe niezadowo­
lenie z wystawienia w bramce 
bytomianina, skanduje głośno 
„Wyrobek, Wyrobek..." Speszony 
Skromny stoi na swej pozycji jesz 
cze przez 10 minut, wreszcie scho 
dzi z boiska, a jego miejsce zajs 
muje Wyrobek.

„SZCZUR" WPADA 
DO SIATKI

F)RUGA bramka strzelona 
* ^  przez spartakowców obciąża 
Wyrobka. Puszcza on dalekiego 
„szczura" strzelonego z wielką 
siłą przez DEMENTIEWA.

PIRAJEW KAPITULUJE

PO zmianie stron niekryty 
WIŚNIEWSKI zmusił Piraje- 

wa pierwszy raz do kapitulacji.
Następne 25 minut gry upływa 

ją bez wyniku, jednak zmienne 
ataki obu zespołów noszą w so­
bie zawsze zarodki bramki. Nie­
porozumienie w obronie śląza-

Widzieliśmy 
Spartaka 
w lepszej formie
mówią sęd?iowie 
Dorogy i  Bielkow

P O meczu rozmawialiśmy z 
arbitrem węgierskim Doro-

ą m .
— Spartak grał gorzej niż 

oczekiwałem — mówi Dorogy — 
Widziałem tę drużynę w Buda­
peszcie, w spotkaniu z Honve- 
dem. Grała ona wówczas znacz­
nie lepiej.

Gdyby drużyna Śląska grała 
bardziej zespołowo, uzyskałaby 
lepszy wynik. Dzisiaj było w 
niej za dużo indywidualistów. 
Bramkarze zawinili dwie bram­
ki ale jeszcze większą winę po­
nosi tu publiczność, która swy­
mi gwizdami zdenerwowała naj 
pierw pierwszego, a równocześ­
nie zmniejszyła odporność psy­
chiczną drugiego. Tego się na 
Węgrzech nie robi.

Sędzia radziecki BIELÓW o- 
cenia grę Spartaka jako słabą.

-r— Nie poznaję zupełnie na­
szej drużyny. Bardzo słabo wy­
padł Baszaszkin. Dementiew 
grał poniżej swych możliwości. 
Tak samo oceniam grę Simonia- . 
na. Na dobrą notę zasłużyli: Sie 
dow, Nietto i llj in ,  z drużyny 
śląskiej podobali mi się Sobek, 
Alszer i  Wiśniewski. Gospoda­
rze byli lepsi w drugiej poło­
wie.

10 km-29:01,6
Nowy znakomity 
rekord świata 
Emila Zatopka

lem  na jlepszych zaw o dn ików  CSR 
p rzyn io s ły  cz te ry  nowe re k o rd y  
św iata . E m il Z á topek u s tan ow ił 
re k o rd  św ia ta  w  b iegu na 10 k m — 
*8.01,6 i p o p ra w ił sw ó j s ta ry  re ­
ko rd  o 1 sek. Z á topek po drodze 

p o b ił reko rd  
na 6 m il  nale 
żący do A n g li 
k a  P ir ie  u zy ­
sku ją c  28.08,4 
(s ta ry  re ko rd  
— 28.19.4).
Rów nież dw a 

Ly. re k o rd y  św ia 
yy ta  us tan ow ił 
* w  chodzie Do 

leża ł, uzysku­
ją c  na 15 km  
1:07,54,0 i  na 
20 k m  — 

vA V (  1130:26,4 (sta- 
re  re k o rd y  15 

\ \  1 k m  — Ju n k  
N  W ł  (ZSRR) — 

1:08:08.0 i  20 
k m  — M ikaelson (Szw) — i:32:28,i.

Zá topek s ta rtu ją c  w  Iloustce , to  
bow iąza ł się uzyskać na jlepszy 
tego roczny w y n ik  na  św iecie, 
poniew aż do te j p o ry  zna jdo ­
w a ł się na czw a rtym  m ie jscu  za 
A n g lik ie m  P ir ie , W ęgrem  Kovac- 
sem i  A n u fr i je w e m  Z átopek n ie  t y ł  
ko  swe zobow iązan ie w y ko n a ł, ale 
po w spa n ia łym  biegu uzyska ł re ­
k o rd  św iata lepszy do jego w y n i­
ku , uzyskanego w  T u rk u  (F in la n ­
dia) w  1950 r .  o 1 sek. 
H IS T O R IA  REKO RD U  N A  10 K M
1. J. B o n in , F ra n c ja  30:58,8—1911
2. P . N u rm i F in l. 30:40,2—1921
3. V . R ito la  F in l. 30:35,4—1924
4. P. N u rm i F in l. 30:60,2—1924
5. I .  S a lm inen F in). 30:05,6—1937
6. T . K a e k i, F in ł. 30:02,0—1933
7. T . M ae k i, F in l. 29:52,6—1939
8. V . H eino F in l. 29:35,4—1344
9. E. Zá topek, CSR 29:28,2—1949

10. N . H eino, F in l. 29:27,2—1949
11. E. Zátopek, CSR 29:21,2—1919
12. E. Zátopek, CSR 29:02,6—1950
13. E. Zá topek, CSR 29:01,6—1953 

D oleżal n a rzu c ił bardzo ostre
te m p o / Po trzech k ilo m e tra ch  m i­
ja  w szys tk ich  p rze c iw n ikó w . Jego 
czas 13:32,0. Tem po n ie  słabnie i 
D oleżal na 15—20 km  ustanaw ia 
now e re k o rd y  św iata.

Z w y n ik ó w  pozostałych k o n k u ­
re n c ji  na czoło w ysuw a się rezu l 
ta t  S ko b li w  pchnięciu k u lą  17,44 
• ra z  czas J u n g w ir th a  na i - 808 m. 
14:44,3.

ków wykorzystuje przytomnie lljin, 
wypuszcza w „uliczkę" Simonia- 
na, a ten podwyższa wynik do 
3:1.

KRASÓWKA 
CELNIE GŁÓWKUJE

OSPODARZE odpowiadają 
udaną ucieczką Trampisza 

po skrzydle, zakończoną piękną 
główką KRASÓWKI w 86 min.

Była to bezspornie jedna z 
•najpiękniejszych bramek, strzelo­
nych na naszych boiskach.

Pod koniec spotkania Spartak 
uzyskał jeszcze dwa rogi, które 
jednak nie zmieniły rezultatu.

Mistrz ZSRR zademonstrował 
w Chorzowie nowoczesną piłkę 
nożną, wykazując, iż opanował 
schematy taktyki w zupełności, a 
jeśli chodzi o technikę -  prze­
wyższał wyraźnie reprezentację 
Śląska. Spartakowcy mało jed­
nak strzelali, starając się raczej 
wjechać z piłką do bramki. Kon­
dycyjnie jednak spotkania nie 
wytrzymali.

ślązacy w pierw 
szej połowie wy 
raźnie ustępowa 
li, zaś w drugiej 
wzmożoną bojo 
wością i ambi 

V cjq zrównowa 
' żyli szanse, a 

nawet potrafili 
uzyskać przewa- 
9ę- .Najlepszymi za 
wodnikami w 

m m m  H  Spartaku byli : 
Dementiew, Sie­

li " i  Nie.tto< Hjin i Pirajew. 
U Ślązaków wyróżnić należy 
Wiśniewskiego, Krasówkę, Cicho­
nia, Bartylę i Sobka.

Sędziował b. dobrze Węgier 
Doroghy. Widzów 40.000.

KAROL HIG

dow,

Jedenastka
Krakowa
na mecz ze Spartakiem

MECZ SPARTAK -  REPREZEN­
TACJA KRAKOWA odbędzie się 
w środę.

Skład reprezentacji Krakowa 
na środowy mecz ze Spartakiem 
będzie następujący:

Bramkarz -  Pajor, obrona -  
Durniok, Gędłek, Flanek, pomoc 
— Grzywocz, Bieniek, atak -  Bit- 
ner, Kowol, Kohut, Rajtar, Glaj- 
car.

Na rezerwowych wyznaczono 
Jurowicza, Słaboszewskiego, He- 
josa, Szczurka, Kolasę. Jędrysa, 
Kotabę i Uznańskiego.

Re p r e z e n t a n t  Polski w 
wadze lekkiej FUS ustano 

w ił w czasie spotkania z zawod­
nikami radzieckimi nowe rekor­
dy Polski:-w rwaniu 95 kg., a 
w trójboju' olimpijskim 305 kg.

'ortom
wLeś/zie/lsi

I f f l M
D O Z E G R A N E  ostatn io spotkania
• 'T E N IS A  STOŁOWEGO o m i­

s trzos tw o  A  k lasy p rzyn io s ły  na­
s tępu jące re z u lta ty : Unia I  pokona 
ła  zespół U n ii D ru karz  7:3, S tal 
Szczecin w y g ra ła  w  S targardzie z 
m ie jscow ym  Ogniwem 10:0. N ie ­
spodzianką b y ło  zw ycięstw o U n ii 
D ru k a rz  nad Spójn ią 6:4. W ie lk ie  
zain teresow an ie  m iło śn ików  p in g - 
ponga sku p iło  na sobie spotkanie 
dw óch na jlepszych naszych zespo­
łó w  U n ii i  K o le ja rza . Po s to ją cych  
na d o b rym  poziom ie grach zw y­
c ię ż y li K o le ja rze  6:4. P u n k ty  d la  
zw yc ięzcó w  uzyska li Szumski, 
S tęp n iak  i  A n dż iak po dw a, zaś 
d la  U n ii W ykusz 3 i  para W ykusz 
— K rze m iń sk i.

S tan ta b e li po dotychczasowych 
spo tka n iach  b rżm l:

1) Stal 5 9 38:12
2) K o le ja rz 4 8 31:9
3) U n ia  I 8 8 32:18
4) U n ia  D ru k . 5 6 25:25
5) AZS 4 4 18:22
6) W łó k n ia n 3 2 7:23
Tl S pó jn ia t  6 11.39

*  *
D la uczczenia Miesiąca P rzy ja ź ­

n i Po lsko  -  R adzieckiej w  niedzie 
lę  w  S targa rdz ie  zorganizowano 
T U R N IE J  T E N IS A  STOŁOWEGO. 
Na s ta rc ie  stanęło 12 na jlepszych 
p in g -po ng is tów  tego m iasta. W  w y  
n ik u  rozegranych spotkań p ie rw ­
sze m ie jsce  zdoby ł Weiss (O gn i­
w o) przed Janedą (Ogn.) i  G u ry -  
nem  (K o l.).

•  •  •
3 .X I o  godz. 18 w  sali M K K F  

p rz y  p l. Dzierżyńskiego odbędzie 
się losow an ie i  om ówienie reguła 
m in u  ro zg ryw e k  tenisa sto łowego 
k l.  B  1 C. P rzewodniczący sekc ji 
i  k ó ł sp o rtow ych  mogą zgłaszać 
d ru ż y n y  jeszcze nawet na zebra­
n iu .

•  •  •
S iódm a run da  drużynow ych M I­

STRZOSTW  SZACHOW YCH Szcze 
cina  p rzyn io s ła  następujące w y n i­
k i :  K o le ja rz  I  —N D K  9:1. S ta rt 
I  — S p ó jn ia  9:1, AZS — O gniw o 
W o j. R N  6:4, O gniw o W odociągi — 
M Z B M  6:3 p rzy  jednej p a r t i i od­
łożo ne j, K o le ja rz  IV  — s ta r t  I I  
5,5:4,5, K o le ja rz  I I  — K o le ja rz  I I I  
5,5:3,5 ( je dn a  pa rtia  odłożona) 
S tan ta b e li: S ta r t 1 — 32 p k t. K o  
łe ja rz  I — 46 p k t. K o le ja rz  I I I  —.
41.5 p k t. K o le ja rz  I I  — 38pkt, AZS 
— 37 p k t, O gniw o, Woj. R N  — po
33.5 p k t.

•  *  *
I  znów  pod znakiem w a lko w e­

ró w  u p ły n ę ły  S P O TKA N IA  B O K ­
SE RSKIE o  m istrzostw o A  klasy. 
W  m eczu G w a rd ii Ib  ze S pójn ią 
S targa rd  w  czterech wagach odda 
no p u n k ty  bez w a lk i a K o le ja rza  
Ib  Szczecin z Ko lejarzem  S ta r­
ga rd  — w  trzech .

S potkan ia  w yg ra ły  G w ard ia 
1S:7 i- Ig o le ja rz  Szczecin 12:8.

O góln ie b io rąc spotkania n ie ­
dz ie lne stały, n a  n iezłym  poziom ie.

N OWY rekordzista świata, 
zawodnik radziecki wagi 

lekkiej KOSZTELEW, który w 
czasie spotkania w Warszawie 
osiągnął wspaniały wynik 118,7 
kg. w rwaniu.

Gwardia Bydg. 
i Włókniarz Łódź
a w an su ją  
do I
I  L IG A

CW KS — Bud. Opole 0:3 (0:3). 
G ó rn ik  R ad lin  — OW KS K ra . 

k ó w  2:0 ((1:0).
K o le ja rz  Poznań — G w ard ia  

W -w a 1:2 (0:1).
1. U n ia  C horzów
2. OW KS K ra kó w
3. G w ard ia  W -w a,
4. G w ard ia  K r .
5. CW KS
6. O gniw o B ytom
7. K o le ja rz  Poz.
8. G ó rn ik  R ad lin  
9 B u d o w la n i Ch.

10. O gniw o K r.
11. B u d o w la n i Op.
12. B u d o w la n i Gd.

I I  L IG A

G w ard ia  Bydgoszcz — K o le ja rz  
Leszno 2:0 (1:0).

S p ó jn ia  W -w a — Stal Sosnowiec 
3:1 (2:0).

W łó kn ia rz  K ra k ó w  — L o tn ik  
W -w a  3:0 (0:0).

W łó kn ia rz  Łódź — O gniw o T a r­
nó w  4:0 (0:0).

G ó rn ik  W a łb rzych  — OW KS B yd 
goszcz 1:2 (1:1).

G w ard ia  K ie lce  — G w ard ia  L u ­
b lin  0:0.
1. G w ard ia  B ydg. 37:15 53:26
2. W łó k n ia rz  Łódź 36:16 61:24
3. K o le ja rz  W -w a 33:17 48:27
4. G ó rn ik  B y to m  32:18 43:30
5. L o tn ik  W -w a  27:25 30:32
6. G ó rn ik  W alt). 26:26 36:39
7. S ta l Sosnowiec 25:27 35:29
8. OW KS Bydgoszcz 24:28 32:33
9. O gn iw o T a rnó w  24:28 30:47

jo. W łó kn ia rz  K r .  23:29 30;3i
11. G w ard ia  K ie lce  23:29 25:30
12. K o le ja rz  Leszno 23:29 31:44
13. S p ó jn ia  W -w a  15:37 32:73
14. G w ard ia  L u b lin  14:38 18:39

U w aga: do rozegran ia  pozostał 
ju ż  ty lk o  jeden m ecz K o le ja rz  
W -w a — G ó rn ik  B y tom , k tó rego 
w y n ik  n ie  będzie ju ż  m ia ł w ię k ­
szego w p ły w u  na ostateczny uk ła d  
ta b e li. Do I  l ig i  aw ansu je G w ar­
d ia  Bydgoszcz i W łó kn ia rz  Łódź. 
T rzec im  zespołem, k tó ry  opuści
szeregi I I  l ig i  obok G w a rd ii L u ­
b lin  i  S p ó jn i W -w a je s t K o le ja rz  
Leszno.

O W EJŚCIE DO I I  L IG I

KS Rzeszów — G ó rn ik  Zabrze 
2:0 (1:0).

O gniw o W rocław  — W łó kn ia rz  
A n d rych ó w . 5:1 (1:0).
1. G ó rn ik  Zabrze 7:3 11:4
2. K S  Rzeszów 7:3 8:3
3. O gn iw o W 'rocław  5:5 7:8
4. W łó kn ia rz  A n d r. 1:9 2:13

Wyjaśnienie w  sprawie 
chwastów na 

piłkarskiej łączce“
J A K  N A M  W Y JA Ś N IA  Rada K o 

ła Sport. K o le ja rz  w  G o len iow ie  
Rada W oj. LZS . mecz p iłk a rs k i 

Radziszewo — 
^  K o le ja rz  Gole-

.-s--. i ió w  (na bo isku
f / ~ x \  f  w  G ry fin ie )  n ie

%
doszedł do sk u t­
ku  z w in y  m ie j­
scow ych dz ia ła ­
czy, k tó rz y  b y li 
organ iza to ram i 
spotkania.

N ie  za ła tw ił: 
on i sp ra w y  do 

końca. N ie  po rozu m ie li się z prze 
c iw n ik a m i i Radą W oj. LZS  co 
dc m ie jsca m eczu, k tó ry  w  p ie rw  
szej w e rs ji m ia ł sie odbyć  w  Gole 
n io w ie  a n ie  w  G ry fin ie .

Okazuje się w ięc , że go len iow ­
scy K o le ja rze  $ą „czyśc i ja k  łza“ .

Z siatkarzami
ligowej Spójni

na treningu
JUŻ od dawna szczecińs­

cy siatkarze toczyli za­
cięte boje o awans do 

extraklasy, ale jak dotychczas 
bez skutku. W rozgrywkach 
półfinałowych rńistrzostw Pol­
ski w 1951 roku siatkarze 
AZS byli o krok od sukcesu, 
ale przegrana z warszawską 
Gwardią przekreśliła ich szan 
se. Dopiero w tym roku siatka 
rze Spójni, zajmując w półfi­
nałach rozegranych w Stargar 
dzie drugie miejsce, awanso­
wali wraz z siedmioma inny­
mi najlepszymi zespołami Pol 
śki do państwowej klasy wy­
dzielonej.

Nie każdy ma możność oglą 
dania naszych pupilków na 
treningu. My ją mieliśmy i 
chcemy Wam. czytelnicy, opo 
wiedzieć o przygotowaniach 
do ligowych bojów...

IESTESM Y w  h a li spo rtow e j. 
W  szatn i w o k ó ł s to łu  zebrała 

się cała d ru żyna . T re n e r C h yb iń - 
s ld  de m on s tru je  na f ig u rk a c h  im i 
tu ją c y c h  graczy us taw ien ie  p rzy  
różn ych zag ryw ka ch  i  sytuac jach 
Za ch w ilę  „s p ó jn ia c y "  ud a ją  się 

na bo isko, aby p rze ćw iczyć p ra k ­
tyczn ie  zagran ie pokazane im  
przez C hyb ińsk iego. K o rzys ta ją c  z 
o k a z ji p ró b u ję  zam ien ić  k ilk a  
s łów  z tren erem .

„Z espó ł " p ó jn i  — m ów i tre n e r 
C H Y B IN S K I — tre n u je  dopiero od 
dw óch m iesięcy. W p ic rw sze j fa ­
zie tre n in g u  zw racałem  uwagę na 
przyg o to w an ie  k o n d y c y jn e  oraz 
grę w  po lu i  ob ron ie .

W  ty m  ty g o d n iu  przesz liśm y na 
ćw iczen ie  a taku . N a rzekam y t ro ­
chę na słabą fre k w e n c ję  na  tre n in  
gach, spow odow aną częstym i w y ­
jazd am i s łużb ow ym i s ia tka rzy  pra 
cu ją cych  w W ZGS. N a ogół je d ­
nak zespół tre n u je  dość p iln ie . 
Szczególnie w y ró żn ić  tu  na leży 
SZO ŁO M IC K IE G O , k tó ry  będąc 
na jlep szym  zaw odn ik iem  S p ó jn i i 
..że laznym  pu n k te m “  rep re zen tac ji 
P o lsk i, tre n u je  z ca łym  oddaniem  
i może s łużyć za w zó r in n ym . 
D z ięk i so lidnem u tre n in g o w i w y ­
raźną popraw ę w y k a z u je  M atłosz“

jącym. a za chwilę dalsza za­
grywka.

„Spójnia“  trenuje. Za dwa 
tygodnie będą nam znane 
pierwsze wyniki walk naszej 
drużyny. W bieżącym sezonie 
niejednokrotnie ujrzymy naj 
lepsze zespoły kraju. Walki 
siatkarzy obserwować będą 
setki zapaleńców i kibiców. I 
moment ten należy odpowied­
nio wykorzystać. Niech tego­
roczna batalia ligowa posłuży 
naszym działaczom i  zawodni 
kom do podwyższenia swych 
umiejętności j niech spopula­
ryzuje w Szczecinie jeszcze 
bardziej jedną z najpiękniej­
szych dyscyplin sportu — 
siatkówkę

LESŁAW SKiNDER

A. SZOLOMICK1

— NO A KIEDY gracie 
pierwsze mecze i jak pan oce­
nia szanse Spójni?

„P ie rw sze  spo tka n ia  rozegram y 
13—14 lis topada w  G dańsku z AZS 
Łódź, G w ard ią  W ro c ła w  i  G w ard ią  
Gdańsk. Do ty c h  spotkań przystą 
p im y  n ieco n ie do tren ow an i, a le  do 
brze przyg o to w an i k o n d ycy jn ie . 
No i  m yś lim y , że... n ie  w ró c im y  
bez p u n k tó w . Szans na  zajecie czo 
ło w ych  m ie jsc  n ie  m am y, ale m y ­
ślę, że z k la s y  w yd z ie lo n e j „n ie  
w y le c im y “ . L iczę na  zajęcie śród 
ko w e j lo ka ty . D o ło żym y starań, 
ażeby de b iu t Szczecina w yp a d ł po 
m yś ln ie “ .

— W JAKIM  SKŁADZIE 
wystąpicie do pierwszych spot 
kań?

„M u ro w a n e  m ie jsce w  p ie rw sze j 
szóstce m a obecnie Szo łom ick i, 
C hom ick i, B ie la kó w  i  K o te r. Na 
pozostałe m ie jsca  je s t k i lk u  kan dy  
da tó w : La skow sk i, (słaba fo rm a  po 
k o n tu z ji)  M atłosz. D u d z ińsk i. Sos 
g ó rn ik . Zasada i  Leśnik .

— A kiedy zareprezentuje- 
cie się szczecińskiej publicz­
ności?

„N a s tą p i to  Jeszcze przed rozpri 
częciem rozg ryw e k . W  dn iach 7—8 
rozegram y w  Szczecinie tró.im ccz 
z OW KS Bydgoszcz (m is trz  Sparta 
ld a d y  W ojska Polskiego) i Kudów  
Inn i W ro c ła w . Bedzie to  ostatn i 
egzam in przed czeka jącym i nas 
c iężk im i bo ja m i. Postaram y się 
zdać go na p ią tkę “ .

Na sali tupot nóg. Miga w 
wyskoku sylwetka Szołomic- 
kiego. Nie pomógł trójblok 
Piłka znalazła lukę międzv 
wyciągniętymi dłońmi i pada 
ostro na pole przeciwnika 
Trener Chybiński już interwe 
niuje, coś tam tłumaczy bloku

Ligowa Spójnia 
jeszcze nie jest 
w formie

R O ZEG R A N Y w  sobotę dla 
uczczenia M iesiąca P rzy jaźn i Pol 
sko-R adz ieck ie i tu rn ie j s ia tkó w k i 
m ęsk ie j zakończy ł się zw yc ięst­
w em  S p ó jn i przed AZS-em  i  K o ­
leja rzem .

W  p ie rw szym  spo tka n iu  akade­
m icy  po raz d ru g i w  ty m  sezonie 
s p ra w ili niespodziankę pokonu iac 
zespół w icem is trza  okrę gu  — K o 
le ia rza  w  stosunku 2:1 (10:15, 
15:9, 15:13). M ecz s ta ł na przec ię t­
n ym  poziom ie. W  zespole zw yc ięz 
ców  w y ró żn ić  na leży B A Ł K O W - 
SK IEG O  oraz K O R ZE N IO W ­
SKIEG O, zaś w  K o le ja rzu  F IT U - 
CHĘ. Mecze S p ó jn i z obydw om a 
ty m i zespołami s ta ły  na n ieco 
lepszym  poziom ie. Odniesione 
zw yc ięstw a nad K o le ja rze m  2:0 
(15:11, 15:7) i  A ZS -em  2:0 (15:3,
15:10) n ie  zach w yc iły  zebranej pu 
bliczności, k tó ra  po lig o w ym  ze­
spole spodziew ała się g ry  w  le p ­
szym  w yda n iu . S p ó ln ia cy  w  ata­
ku  za reprezentow ali się dobrze. 
G orze j na tom iast b y ło  z obroną i  
g rą  w  po lu  — k tó ra  pozostaw iała 
dużo do życzenia. N ie je d n o k ro tn ie  
w  ła tw ych  na w e t zag ryw kach 
p rze c iw n ika  spó jn ia cy  n ie  po trą  
f i l i  ich  ob ron ić , po pe łn ia jąc  lic z ­
ne b łę d y  i  w yka zu ją c  b ra k  n ie ­
zrozum ienia w  zespole. D latego 
też okres dw óch tyg o d n i, dz ie lą­
cy  S pó jn ię  od p ie rw szych m i­
s trzow sk ich  spotkań, ra d z im y  w y  
korzystać do m aks im um  na pod­
nies ien ie  swego poziom u, bo z tą  
grą . ja k ą  rep rezen tu ją  obecnie, 
n ie  można lic zyć  na odnoszenie 
sukcesów (ski)

C U ^ K i f N A Ó S iA D ?
Zupa z b ia łe j fa so li z zacierką. 

K a la f io r  pod beszamelem , ziem -

K A L A F IO R  POD BESZAM ELEM

K a la fio r, woda. sól, trochę 
c u k ru ; na sos: 4 dkg. masła 6 dkg 
m ąk i. 1/4 1. m leka, 2 surowe żó łt­
ka. W  le k k o  oso lonej i  ocu krzo- 
ne j w odz ie ugotow ać do m iękkoś­
ci o p łuka ny  i oczyszczony ka la ­
f io r . Sos: s to p ić  masło, dodać ms 
kę, w ym ieszać i  odstaw ić  z ogn‘ a, 
rozp ro w ad zić  zasmażkę m lek iem , 
sta le m iesżając zagotować poso­
lić , zalać up rzed n io  rozb ite  ż ó łt­
ka . K a la f io r  odcedzić. w y łożyć  na 
pó łm isek lu b  ta le rz  o g n io trw a ły  
ob lać sosem beszam elowym, po­
sypać ta rty m  serem i podać zru - 
m ie n io nym  m asłem  z bułeczka, 
w staw ić  do p iecyka i zapiec. 
R ec ita l po lsk ie j p ia n is tk i
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